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l i  rak ów  1 4  m arca
Z w ie lu  s tro n  d o c h o d z ą  n a s  c ią g le  z a ­

d a n ia ,  ab y śm y  się  r a z  je s z c z e  o d e z w a li  co 
do  n ie s tó so w n o śc i dn i n a z n a c z o n y c h  n a  w y ­
b o ry  se jm o w e . A leż  u s ta w a  w y b o rc z a  i 
p rz e p isy  tu d z ie ż  in s tru k c y e  o d n o s z ą c e  się 
do w y b o ró w  są  ta k  p e łn e m i n ie z g o d n y c h  
z s o b ą  a r ty k u łó w  i p a ra g ra fó w , a lb o  tez 
ty le  z o s ta w ia ją  ro z s trz y g n ię c iu  w ła d z  bezp o  
ś re d n io  c z y n n o śc ia m i w y b o ró w  z a jm u ją c y c h  
s i ę , ze i w  p rz e d m io c ie  te rm in ó w  m o g ły b y  
z a jść  zm ia n y  s p o w o d o w a n e  w z g lę d a m i n ie- 
p rz e w id z ia n e m i z g ó ry . T a k  tez  z a p e w n ia ją  
n a s ,  ze  te rm in  w y b o ró w  m ó g łb y  b y ć  .o p a rę  
dn i p rz y śp ie sz o n y m , izb y  się ta k o w e  u k o ii-  

je ś li  n ie  p rz e d  ro z p o c z ę c ie m  W ie lk ie ­
go  ty g o d n ia ,  to  p rz y n a jm n ió j w  p ie rw sz y c h  
d n ia c h  je g o , g d y b y  m o ż n a  b y ć  p e w n y m , że 
r e k la m a c y e  w c z e śn ie  z a n o sz o n e m i b ę d ą  i że 
lic zb a  ich  nie o k a ż e  się  w ie lk ą . N ie  w iem y , 
ja k  d a le c e  się to  s p ra w d z ić  m o ż e ;  w  k a ­
żd y m  je d n a k  ra z ie  z a le c a m y  o b y w a te lo m  
p o śp iech  w  re k la m o w a n iu .

D o d a ć  tu  m u sim y  je sz c z e  i tę  o k o lic z ­
n o ś ć ,  że  w y b o ry  o d b y w a ły  się  z a z w y c z a j 
w  P o lsc e  po  k o śc io ła c h  p o  w y n ie s ie n iu  
z n ieh^ N. S a k ra m e n tu ;  a  b y ło  też  ta k  i 
w  m ieśc ie  n a sz ć m  p rz e d  12 je sz c z e  la ty . 
T y m c z a se m  n ie  m o ż n a  p rz y p u ś c ić ,  ab y  
w  w ie lk i c z w a r te k  lu b  w  w ie lk i p ią te k  w y ­
b o ry  o d b y w a ć  się  m o g ły  p o  k o ś c io ła c h , to  
je s t  p o d c z a s  u c z c z e n ia  g ro b u  Z b a w ic ie la . 
Z a c h o d z iła b y  w ięc  ró w n ie ż  tru d n o ść  co  do  
m ie jsca .

W  k a ż d y m  ra z ie  s ą d z im y , że  w ła d z e  k r a ­
jo w e  o d p o w ie d z ia ły b y  o b o w ią z k o m  w zg lę-

em  , re, b o g o b o jn y c h  u c z u ć  m ie ­
szk ań có w ' G a lic y  i , j a k  n iem n ie j t r a d y c y jn y c h  
z w y c z a jó w  c a łe g o  ś w m ta  k a to lic k ie g o , g d y  
b y  u w o ln iły  d n i j t a k  ś w ią te c z n e  j a k  w ie lk i 
c z w a r te k  i w ie lk i p ią te k  i ś w ię ta  w ie lk a ­
n o c n e  o d  za ję ć  p o li ty c z n y c h , k tó re b y  z je -  
d n ć j s tro n y  s ta w ia ły  w  sp rz e c z n o śc i ob o ­
w iązk i re lig ijne  z o b o w iązk am i obyw ate l-
a k i c m i , »  <ł*-wgjiZj . . r . ^

p rz y c z y n ą  w ie lu  a b s te n c y j m ia n o w ic ie  co  do  
d u c h o w ie ń s tw a ; co  w sz e la k o  n ie  m o g ło  być 
p rz e z  rz ą d  z a m ie rz o n e  a n i  też  z d o b re m  
k ra ju  zg o d n e .

W c z o ra j s ta ra l iś m y  się  o d p o w ie d z ie ć  w e ­
d łu g  d o m y s łó w  n a sz y c h  n a  p y ta n ie :  „ co  się 
d z ie je  w  W a rs z a w ie ? 11 N ie  p rz y n io s ły  nam  
o d p o w ie d z i d z ie n n ik i w a r s z a w s k i e ,  k tó ry m  
w  tć j c h w ili w o ln o  p is a ć —  o W ik to rz e  m a- 
n u e lu ,  ale o ile  b y ć  m o że  s tr e s c i ł  r z e c z y ­
w is te  p o ło ż e n ie  l i s t ,  k tó ry  n a  te m  m ie jscu  
p o d a je m y , ab y  tem  siln iś j z w ró c ić  n a  n ieg o  
u w ag ę  ju ż  z p o w o d u  je g o  o s n o w y , j a k  n ie - 
m n ić j n a d e r  w ia ro g o d n e g o  ź r ó d ła  z ja k ie g o  
n a s  d o sz e d ł.

W a r s z a w a  12 marca.
(— ) Położenie jakie nam w ypadki zrobiły pod 

wpływem dotykalnej ręki Opatrzności codzień się 
bardziej ustala i rozjaśnia. Ten ogromny objaw 
siły moralnej w naszym  narodzie, to przyjście do 
samowiedzy i przekonania o koniecznem zwycięz- 
twie dneha nad materyą, o potędze jedności i zgo­
dy, o bezskuteczności zwyczajnych, tradycyjnych 
środków sprzysiężeó i tyralierskich powstań, je s t 
faktem historycznym ważniejszym w dziejach na­
szego narodu niż naw et chwilowe zwycięztwo na 
polu walki orężnej. Jakaż  to nanka dla młodego

pokolenia, jaka  wymowna odpowiedź dana tym 
co sądzili, iż sami dotąd pracują i cierpią dla o- 
siągnięcia zamierzonego celu. W tej chwili żyjemy 
w oczekiwaniu; cierpliwi, bo mamy przed sobą 
w ytkniętą drogę, bo czujemy siły nasze i goto 
wość do ofiar, bo ufamy w sprawiedliwość spra 
wy i w świętość środków. Je s t to niejako nama 
szczenie narodowe, i każdy je s t pod jego wra 
żoniem.

Nabożeństwo sobotnie odbyło się tak przykla 
dnie, że aż się serce radować musi. Straż tbyw a 
ielska pilnowała porządku i prawdziwie nie wiele 
miała do roboty, tak każdy był przejęty tym du 
chem, który całą ludność ow iał i owładnął.

Je st w obecnej chwili ważna okoliczność, o któ 
rei wspomnieć wiuienem, to je s t rozwiązanie nie 
wiem czy stanowcze, ale zawsze teraz nader uży 
teczne kwestyi żydowskiej. Żydzi ogromnego pa 
tryotyzmu dali objawy. Całe ich duchowieństwo 
z Rabinem warszawskim na czele przystąpiło do 
adresu, brało udział w uroczystości pogrzebowej 
wydało do wszystkich synagog w Królestwie Pol 
skicm o k ó ln ik , w ykazujący żydom obowiązki 
względem kraju, który zam ieszkują; w ofiarach 
pieniężnych, w mowach mianych po synagogach 
warszawskich, w przybraniu ogólnej żałoby w ni 
czem nam nieustępują. Nie wchodzę w sprężyny 
tego działania, ale że je s t silne, że je s t jaw ne nie 
irowokacyjne, ale szczere, o tem wątpić nie mo 
żna, i oddać im należy sprawiedliwe uznanie za 
sług ich w  teraźniejszej chwili.

Z kraju całego przychodzą pocieszające raporta 
Jeżeli gdzie niegdzie zdarzyły się zaburzenia, to 
nie m iały ważności i były bardzo wyjątkowe. In ­
teres adresu idzie pod względem przystępowania 
do podpisu spokojnie i organicznie. Niektóre dy- 
kasterye w całości, inne w znacznej liczbie urzę­
dników je  składających przystąpiły do podpisu. Mo 
że być, że w innych okolicznościach adres bardziej 
w żądaniach określony, na wyraźniejszej pod 
względem politycznym oparty podstaw ie, byłby 
skuteczniejszym. Ale w obecnej chwili, to pewna, 
że właśnie adres taki jak i spisany został, był naj­
bardziej na czasie. Dowodzi tego najlepiej jed n o ­
myślność całego kraju. Adres był wyrazem żądań 
wszystkich i wszędzie.

Jak na niego odpowie Petersburg? Dotąd przy­
chodzą^ stamtąd tylko głuche odgłosy. Gazety po­
w tarzają przekręcone i niedokładne telegraficzne 
wiadomości. Przyjechał wczoraj jenerał ze świty 
cesarskiej Gecewicz i prosto się udał do zamku, 
ale jak  sfinks je s t milczący i Drzviacioin 
wet nic od niwzn, mogą. Obie­
cują nam wszakże dziś ju tro  proklam acyę cesar­
ską. Będzie to może parafraza sławnych słów: 
•point de rSveries. Jeżeli tak będzie w istocie, to 
opłakanych a może i krwawych obawiać się trze 
ba następstw ,— krwawych, nie na polu walki, alo 
w koloseum ofiarnem. Bo to je s t praw dą niezaprze­
czoną żadną fanfaronadą, żadną przechwałką, iż o- 
statnie wypadki, krew  niewinnie przelana, pogrzeb 
ofiar poległych, rozrodził namiętność do ofiarowa­
nia siebie, do poniesienia śmierci męczeńskiej. We 
wszystkich warstwach spółeczeństwa, u osób róż­
nego wieku, u kobiet nawet ta  nam iętność gra 
w sercu i popchnęłaby wesołe m asy na rzeź ja k  
na ja k ą  uroczystość. W spaniałe to i szlachetne u- 
czucie, godne i nawet naturalne w tak  nieszczę­
śliwym narodzie, ale czy w tej chwili nowe ofia­
ry potrzebne? Wiele wprawdzie organów prasy 
zagranicznej, uw ażając ten spokój, który po wy­
padkach tak burzliwych całą W arszaw ą owładnął, 
osądziło, iż [ruch warszawski był tylko chwilowem 
wzburzeniem umysłów, które się zaraz uspokoiło. 
Sądzę wszelako, i niewątpię, że ja k  cały stan rze­
czy się w yświetli, ja k  ocenią praw dziw ą naturę 
tego bezprzykładnego um iarkow ania, to się Euro­
pa przekona, że ów spokój nie je s t dowodem 
słabości lecz siły; że w obecnćj chwili stokroć tru 
dnićj wstrzymać objaw tych uczuć, które tak  gwał 
townie i namiętnie w rą w każdćj piersi niż now6 
manifestacye spowodować. W tym kierunku dzia­
łać powinna uczciwa prasa  europejska, raz ab\ 
oświecić opinię zagraniczną o rzeczywistćm poło 
żeniu rzeczy, a oraz aby fałszywemi sądam i nie

dodawać żaru um ysłom , które w istocie goreją, miejscem naistosow nieis/em  do takiei ezvnnnd ,.i 
Chciałbym listu tego nieposyłać aż się przekonam 1 bo ud. hieposyłać aż się przekonam,
czy wieści o proklam acyi cesarskiej są prawdziwe, 
ale okazya nic czeka, a korzystać z nićj muszę.

K ilka, słów więc na zakończenie o Delegacyi 
miejskićj, która w ratuszu pod prezydencyą jene  
rała Pauluccego obraduje i pracuje nad utrzyma 
niem porządku. Dotąd łatwo jej to było, bo duch 
zgody i posłuszeństwa stał się w tćj chwili na 
miętnośeią ludu. Uciera się ona atoli wciąż z Zam ­
kiem o więźniów, a ustępstwo otrzymuje jedynie 
przez postawienie niejako kwestyi gabinetowćj. 
Rząd wreszcie zakomunikował delegacyi nazwiska 
więźniów zatrzymanych za błahe przewinienia 
w eytadelli, ich stopień winy, dzień aresztowania 
i stan spraw y przed komisyą śledcza. Dokument 
ten rzuca prawdziwe światło na barbarzyńskie po 
stępowanie władzy. Musicie już mieć tę listę któ 
ra jest prawdz.wym aktem oskarżenia Wczoraj 
szy protokół delegacyi. któi „ m JLszy protokół delegacyi, który  był odczytany w re 
sursie wieczorem, ja k  to zwykle byw a, je s t b a r­
dzo znakomitym faktem obecnej chwili. Je s t to 
sąd pod względem podstawy prawnej aresztowań 
i śledztw ofiar jęczących w eytadelli. Niewiem, 
co rząd odpowie na tak  grzeczne ale potężne o- 
skarżenie. Będziecie mieli pewnie oryginały tych 
aktów, bo są na tysiąc rąk  przepisane.

KORESPONDENCYA CZASU.

A l w e r n i a  12 marca.
Żalą się po dziennikach i ustnie na zwłokę 

w ogłaszaniu czynności przygotowawczych do sej­
mu naszego. Żalą się, że żadnej poprzednio nieo- 
glaszano instrukcyi, żadnego oznaczenia czasu, 
kiedy, gdzie i ja k  odbędzie się głosowanie. Co o 
rzeczy tej sądzić, najlepiej oceni się tu z porów- 
nania, ja k  dawniej u nas podobne głosowania się 
odbywały, a ja k  się odbywają dzisiaj?

Dawniej gdy rozpisane były wybory na wybor­
ców, zawiadamiano Publiczność przynajmniej na 
tydzień o dniu i miejscu wyborów. T ak  nawet 
władza obwodowa K rakow ska w roku 1848 pod 
dniem 26tym m aja t.r. zawiadomiła aktem zwoław- 
czym Zgromadzenia obiorcze w okręgu K rakow ­
skim do N. 5706, że głosowanie na wyborców z 
miasta Krakowa odbędzie się w dniu 2gim czerw­
ca tr., zaś głosow anie na wyborców z ziemstwa,

■ j  U -i m- tm ‘ Prze<* południem, a  zarazem za­
wiadomiła interesowanych o dniu i m iejscu , w
sca głosowania; Członkowie komisyi przewodni­
czącej dla każdego Dystryktu obiorczego, były do­
kładnie oznaczone.

W najbliższą niedzielę lub święto dnia przezna­
czonego do głosowania, duchowni z ambon ko­
ścielnych ogłosili wiernym, że w dniu głosowania, 
przed zaczęciem tej czynności, odbędzie się uro­
czysta msza śta o Duchu św iętym , aby lud zabie­
rający się do tak  ważnego a uroczystego aktu, ła ­
ską Boską, Duchem świętym, był natchniony: aby 
w zgodzie i jedności poczciwych a zdatnych wy­
brał powierników swoich. Przyczcm nie omieszkał 
kapłan słowem bożem zachęcić obywatelstwo do 
dzieła ważnego i błogosławić je . A ponieważ wy­
borom takowym w ogóle naznaczano miejsce w 
kościele, co było bardzo przyzwoitem, przeto po 
skończonemjiabożeństwie wynoszono Sanctissimum 
z kościoła, na inne stósowne miejsce.

Jeżeli zaś w miejscu na wybory przeznaczonem, 
wcale nie było kościoła, albo przynajm niej odpo­
wiedniej i obszernej kaplicy, w takim  razie prze 
znaczano na ten cel albo zb u d o w an ie  szkolne, ja 
ko pierwsze po kościele w gm inie, albo dom 
dworski. W braku  dopiero tych ostatnich i to bar 
dzo rzadko, przeznaczano domy publiczne, jakie- 
rni są karczm y, lecz w takim razie w dniu wybo 
rów wszelkie szynkowanie trunków  zakazane b y ­
ło. T ak  w roku 1848y® na 58 dystryktów  o- 
biorczych w okręgu Krakowskim, tylko dla czte 
recli były przeznaczone karczm y, dla czterech 
dwory, i dla czterech szkoły, zaś dla 46ciu ko 
ścioły.

Kościoły w ięc dla wotujących były właśnie

bo lud przez uszanowanie dla domów bożych, na­
bierał rzeczywiście g o d n e g o j wznioślejszego w y­
obrażenia o spraw ie narodowej. Wybory też z ta ­
ką godnością przedsiębrane w ogóle dobrze w ypa­
dały.

Dziś atoli czynność ta sam a wcale inaczej się 
dzieje. Może być, że cywilizacya i postęp wieku 
ej zm iany w y m a g a . . . .  co się jed n ak  z mojem 

przekonaniem  pogodzić nie może. A może interes 
Kządu tę zm ianę nakazuje? Rządowego interesu 
nieprzychylnego narodowi w tej spraw ie przy­
puszczać me pow inniśm y, a przeto pojąć  nie mo­
żemy, dla czego bez poprzedniego, przynajmniej 
parodniowego zawiadomienia, z podziwem ducho­
wieństwa, obywateli, a naw et włościan samych na 
raz jeden  całe personale c. k. urzędu powiatowe­
go i podaikowego z Krzeszowic nagle rozjeżdża 
się po gminach, zwołuje mieszkańców i powie­
dziawszy nieco o celu swego przybycia, każdy z 
urzędników przybyłych ogłasza się w gminie 
mu przydzielonej wraz z wójtem tejże, jako ko- 
misya wyborcza, przez głośne w obec wszystkich 
wotowanie najwyżej opodatkowanych, ustanaw ia 
wyborcę, a po ukończeniu całkowitej czynności w 
jednej gminie, zawiadam ia drugą, zaledwo na nie­
wiele godzin naprzód, że zjeżdża do niej w tym 
samym celu.

Łatw o sobie wyobrazić, ja k  w takim razie w y­
bory udać się mogą. kiedy uprawnieni do głoso­
wania nawet chwili do narady , zastanowienia się 
i namysłu nie mają. Szczęściem, jeżeli w nastę­
pującej gminie, rozsądniejsi i rozumiejący rzecz 
dowiedzą się, że w sąsiedztwie już  się wybory 
odbyły; bo w tenczas loicznie wnioskując, pewni 
są, że najdalej na drugi dzień u nich podobna 
czynność odbywać się będzie. Na prędce starają 
się ten ak t tak rozpocząć, ja k  go dawniej rozpo­
czynali, i w takim  razie wybory też lepiej się u- 
dają.

Że powyższy opis o rozpoczętych nagle wybo­
rach je s t rzetelny, niech mi tu na dowód wolno 
będzie przedstawić, ja k  się wybory odbyły w Al 
werni dokąd nagle kom isya zjechała; a  ja k  w 
Porembie, w gminie sąsiedniej, gdzie na kilka go­
dzin przed zawiadomieniem urzędowem, prywatnie 
m ieszkańcy d o w ie d z ie li  się, Ze następnego dnia u 
nich kom isya f« sama będzie.

Dnia 6 bm. około godziny siódmej rano, wójt 
w Alwerni przez gminnego pachołka zawiadam ia 
mieszkańców, aby się natychm iast schodzili do 
ha sejm, że przybywa ’uo tej ‘ezyhubsci nomisafz 
rządowy z Krzeszowic, że w nocy o tem zawiado­
mienie odebrał.

wiedział o żadnej liście uprawnionych do głosow a­
nia bo mu je j nikt nie przedłożył, ani ks. w ika- 
ryusz jego  nie mógł reklamować przeciwko w y­
puszczeniu go z listy głosujących, jakoby nie na le­
żał do honoracyorów i jakoby  daleko mniej zna­
czył w spółeczeństwie od prostego nieumiejętnego 
chłopa, jednakow oż, że po staremu wzięto się do 
dzieła, wcale inaczej niż w Alwerni padły wybo­
ry. Ksiądz pleban w Porembie lubo późno, bo już 
w dzień głosowania, wezwał gromadę na nabo­
żeństwo, odprawił mszą śtą. na intencyą głosują­
cych, w królkich wyrazach, w duchu religijnym, 
przemówił do zgromadzonych, aby wezwali pomo­
cy Ducba ś ., iżby im Bóg pobłogosławił w dziele 
do którego się zabierają. I  poszło też wszystko 
ja k  z płatka, aż się serce raduje. Uprawnieni nie 
mogąc w kościele obradować, uprosili plebana o 
przyjęcie ich do swego mieszkania, na co tenże 
chętnie zezwolił, i tam jednozgodnie wybrali na j­
trafniej swego pasterza dusz, ks. Ferdynanda Nie- 
dżwieckiego, pierwszym w yborcą, który obok przy­
miotów kapłańskich, obdarzon je s t znakomitemi 
zaletami umysłu i serca.

Drugim wyborcą ogłosili współobywatela swego 
Józefa M ulskiego, człowieka znanego w okoli­
cy z rzetelności, uczciwości i przyw iązania do 
kraju.

W innych gminach ja k  poszły wybory nie je s t 
mi wiadomo.

Skreśliłem te kilka wyrazów o postępowaniu 
przy teraźniejszych wyborach, rzetelnie i sum ien­
nie, aby z tego obywatele korzystać mogli w in ­
nych gminach gdzieby jeszcze w ybory nie były 
uskutecznione, a jeżeli uwagi moje ju ż  ich zapoż- 
no pójdą, to może wyborcy nie pogardzą niemi, 
zabierając się do głosow ania na deputowanych.

Rzeczywiście około godziny dziewiątej rano te­
go dnia przyjeżdża delegow any Komisarz w oso­
bie pana Persy c. k. poborcy przy urzędzie po ­
datkowym z Krzeszowic, i zaczekawszy dopóki 
mieszkańcy się nie zeszli, oświadczył zgromadzo­
nym cel swego przybycia. A lubo nie wzbraniał się 
tę rzecz wyjaśniać, sam jednakow óż przytoczył, że 
w roku 1848 w Gałicyi, w pewnej wsi gdzie pod 
ówczas zamieszkiwał, gm ina wybrała sobie sołty­
sa, który nawet deputowanym został na sejm do 
Wiednia.

Oczywiście taki przykład prędko zrozumieli 
mieszkańcy Alwerni, a naśladując go, jednozgo­
dnie prawie głosy na wyborcę dawali wojtówi. 
Został więc wyborcą człowiek o którego zdolno­
ściach nic ju ż  nie mówię, bo pewny jestem , że 
posłem na sejmie nie będzie, ale którem u gdyby 
wszyscy wyborcy w sposobie myślenia podobny­
mi byli, moglibyśmy mieć deputowanych nie zdol­
nych do tak  ważnych obowiązków. Do tak  wa­
żnej czynności przystąpiono bez Boga, w miejscu 
niewłaściwem, bez przygotowania się obywatel 
skiego, bez nam yślenia się o co idzie, jak ich  lu 
dzi wybierać potrzeba.?

Przypatrzym y się teraz, ja k  poszło w sąsiedztwie 
w tej samej sprawie.

W Porembie, Żegocie, w której wybór odbywał 
się na drugi dzień, to je s t 7go bm. ks. proboszcz 
m iejscow y, lubo wieczorem dnia poprzedzającego 
dopiero był zawiadomiony o w yborach, lubo nie

N o w y  S ą c z  11 marca. 
Wczoraj mieliśmy m ałą próbkę działań w sp ra ­

wie wyborów. Jak  wiadomo, miasto Sącz ma w y­
brać jednego deputowanego bezpośrednio. Liczba 
wyborców gmiDy różnew i wyjątkami ograniczona, 
rozpada się  na kilka party j; zamierzono więc uor- 
ganizować z urzędników osobną silną partve i no 
stawić swojego wyboru kandydata. Urzędnicy z po­
wodu mnogości dykaitery j tu istniejących stano-
S ó ZDtr7cc?oltąn iA ? ć ludności' . a w yborów ’samych 

pm r  i? ae za8^ P  t&ki pomnożony jeszcze 
pewną liczbą osób z innych sfer byłby niezawo­
dnie szalę wyborów na swą stronę przeważył, gdy­
by nróba WCZ0raifl7.f>p-n z e h m n i n  n v n a H L  K v la  n n .

Zebranie to do lokalu kasynowego na godz. 6%  
wieczorem zapowiedziane, miało być niewinnym 
wstępem i rodzajem objaśnienia w sprawie wybo­
rów i nie nosiło na sobie cechy urzędowej, a dla 
dania rękojmi miastu, zawezwano również burmi­
strza, była to więc ja k  oznajmiano poufna, pry 
watna narada, w celu dobrowolnego zgodzenia się 
na przedstawionego kandydata.

Nie podobna nie pojąć, że tam gdzie naczelnik 
mówi do swych podwładnych, którzy w dzisiej­
szym stanie rzeczy zawiśli Bą częstokroć od je ­
dnego pociągu pióra i wskazuje za kandydata  na­
czelnika drugiej dykasteryi w obec jego  subalter- 
nów, tam dobra wola schodzi do zaledwo m ikro­
skopijnych rozmiarów. Otóż pomyślny skutek zda­
wał się niewątpliwy; tymczasem — któżby pomy­
ślał — jeden  tylko głos poszedł za przykładem 
przemawiającego, a cisza potem nastała, była pier­
wszą oznaką niepowodzenia. W ystąpienie jednego 
z przytomnych urzędników wskazujące niewłaści­
wość takiego zebrania bez udziału właściwych o- 
bywateli m iasta dokonało reszty i spowodowało 
zawieszenie do niedzieli przyszłej to je s t na dzień 
17ty b. m.

Term in ten przynieść może inny rezultat, bo za­
cne zgromadzenie dało już  raz dowód uznania, iż 
obywatele m ają pierwsze miejsce do Btawiania kan­
dydatów, a wybór urzędnika, choćby o nąjlepszycb 
zam iarach i chęciach, nie jeBt odpowiedni tam, 
gdzie trzeba zabierać głos niezależnie jak o  oby­
watel państwa, że urzędnik nie może być przed­
stawicielem żywiołu narodowego, który ma być 
w każdym krą ju  podstawą spółeczeństwa i nową
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U B O D Z Y  I Z A K Ł A D Y  D O B R O C Z Y N N E  

W  K R A K O W I E .

Niedawne temu czasy jak  w K rakow ie trzeba 
było chyba wyszukać i przytrzym ać ubogiego, 
chcąc spełnić uczynek miłosierdzia. Dziś trudno 
przejść ulicą bez zwrócenia oczów na nędzę a 
wzbudzenia myśli ku poradzie złemu.

Przyczyna wielości ubogich znajdzie się po czę­
ści w tćm ogólnćm źródle zkąd płynie w szelka 
bićda nasza — przecież i rozważenie w czćm leży 
niedoskonałość tylu zaradczych środków , zbyte- 
cznćm n>e będzie.

Chcąc mówić o dzisiejszych naszych dobroczyn 
nycb instytucyach, przedewszystkićm spojrzeć wy­
padnie w przeszłość; ona powie nam jakie były 
co do ducha te stare nasze zakłady w chwilach
ich powstania.
Ai i U„ \ WBt Piier,W82ych latach X III stólecia mamy 
ślady o stałych zasobnie uposażonych i mądrze 
zorganizowanych dobroczynnych instytucyach k ra ­
kowskich. wy spółeczeństwa czasów tamtych 
wedle przywilejów zgrupow ane, i w organizacyi 
miłosierdzia miały cechy różnic stanowych. Były 
więc domy przytułku dla ubogich: mieszczan, 
szlachty, studentów , kapłanów  i żołnierzy — inne

znów stały otworem na szczegółową opiekę dla: 
starców , ka lek , w dów , podrzutków , obłąkanych, 
trędowatych ltd. Naraz po kilkanaście zamożnych 
dobroczynnych instytucyj istniało w różnych celach 
w mieście naszćm.

Za Jan a  Olbrachta porządek sądów miejskich 
przepisał statut o ubogich żebrzących, nakazując 
iżby ci w miastach i po wsiach tylko pod zna­
kiem plebańskim  chodzili. Były to blachy z go­
dłami parafii. Z uwagi iż do urzędu miejskiego na­
leży baczenie na Dicponiów zasłaniających w y­
stępki swoje pozorem świętego ubóstw a, prawo 
wedle tych przepisów reprezentacyą gminy odpo 
wiedzialną czyniło za hultajów  co nie służą ani 
pracują i rzemiosła nie m ają. Mimo przecież tćj 
surowości, zalecały sędziemu artyku ły : pamiętanie 
prócz sprawiedliwości i na litość gdy ubogiego 
wyrokuje.

Bractwo miłosierdzia od r. 1584 istniejące, któ­
rego celem je s t jałm użna sekretna udzielana w sty­
dzącym się żebrać, posagi dla biednych i bezpro­
centowa na fanty pożyczka, dochowało nam wszel­
kie szczegóły ordynacyj swoich —  a za doskona­
łością tych przepisów przem awia świętość księdza 
Skargi i trzechwiekowa prawie trw ałość dzieła jego.

Prym as Poniatow ski rozpowszechnił 8kargow skie 
bractwo szeroko po k ra ju , a w ustanowieniach jego 
wydanych dla dyecezyi krakow skićj w r. 1784, 
czytamy nakaz utworzenia w myśl Skargi izb 
przytułku przy każdej plebanii — czyniąc uwagę 
aby oddzielnie utrzym ywano mężczyzn i niewiasty, 
zdrowych i chorych. Chociaż ordynacye te star­
szych wybierać polecają z pomiędzy b rac i, p rze- 

Icież głów ną m yślą ich je s t  grupowanie wszystkie- 
I  go około kościoła i plebana w parafii a koncen­

trowanie tych dzieł m iłosierdzia przez dziekanów
w osobie biskupa. . . , . , . , ,

To jest tajem nica trwałości i skuteczności zakła 
dów dobroczynnych, ja k ą  nam przeszłość zostawi­
ła w przepisach i statutach stowarzyszeń i iusty- 
tucyj powstałych ku wsparciu ubogich. Kościół a 
szczególnie parafia, to chorągiew około którćj 
w harm onijny obraz grupowały się dawne zakłady 
m iłosierdzia, chociaż na przeznaczenia ich nieraz 
stanowe względy i różnice wpływały. Wiekowe 
trwanie instytucyj dla ubogich, nie gdzieindzićj 
zaiste ma bezpieczeństwo swoje, ale właśnie w tćm 
złączeniu ich z kościołem } parafią, a  nie z gminą 
świecką lnb z kancelaryą Ja . Ka)cy, ławnicy, ba, 
króle i senatory m inęły- 8 kościół polski pozostał.
I grom adzą się słudzy jegó j* k  za dawnych cza 
sów u trumien ojczystych św ię tych , Zygm unt sta ­
ry ogłasza z W awelu rocznice bitew i tryumfów 
przeszłości — z kościołów wreszcie i pogrzebów 
i dziś nadzieje ja k  z grobów powstają...
, Kiedy człowiek czyniący miłosierdzie, jedno z Bo­
giem ma zajęcie, a staje Mu się podobny, — kie­
dy w ubogim został Chrystus Bnn wśród nas—ja k ­
że po za W iarą i Kościołem» w adm inistrajnćm  lub 
ekonomicznćm i socyalnem rozum ieniu, pojąć ja ł­
mużnę i żebraka? Ubogi który nie je s t  hultajem, 
ten co go rzec można z dotknięcia bożego nędza 
z sukni odarła; ubogi taki je s t ja k b y  religijną ko­
niecznością, zda się niby w kościele zrodzony a 
nierozłączny od W iary i Ę wangielii.

Protestanci zapomieli widać, iż ubogi ma trwać 
wieki jak o  chrześcianizm sam , gdy w krajach swo­
ich woleli raczej gwałtem pozbawić człowieka wol­
ności, niż pozwolić aby żebrak brał jałmużnę u 
wrót kościoła. I m yślą, iż jn k  się wróbli w Pru­
sach a wilków na wyspie W ielkićj Brytanii wybić

udało, tak ustawą i policyą ubóstwo skasować mo 
żaa! Kościołowi brak ubogich w owych krajach, 
za to fabryki mnożą proletaryat, a innych bieda 
w amerykańskie bory zapędza.

Dziś gdy dawne różnice stanowe zastąpił poda­
tek, a im go kto większy płaci, tćm większe ma 
w państwie przyw ileje; jaśnićj się tedy okazuje: 
żc ubogi mnićj do gminy z k tórą go nic nie łą 
czy, a więcćj do kościoła i parafii należy. Gmina 
polityczna miewa dla niego najczęściój pożywienie 
i przytułek w aresztanckićj izbie, kościół zaś ja ł 
mnżnę, który dający Niebo dla siebie kupuje!

Ileż to przykładów zostawiła nam przeszłość, 
w k tó ry cb  wysokie pojmowanie świętości ubóstwa, 
tradycyą jak pomnikami zachowało się w narodzie.

Gdy Jan  K anty akadem ik krakow ski umarł 
1473 roku, postanowiono aby izba jego  nie była 
więcej świeckiego mieszkaniem, a is  dopóki święty 
na ołtarz wyniesionym nie zostanie, oddano ją  
ubogiemu na przytułek. Żebrak ten zasiadał z pro 
fesorami do wspólnego sto łu , a  gdy wchodził do 
izby w kollegium zwanem m ajus, ten co go pier­
wszy spostrzegł oznajmiał zwykle: ubogi w szed ł— 
na to powstawał rektor w itając przychodnia sio 
wem: Chrystus z nami. Religijne pojmowanie ubó­
stw a musiało się wszczepić we wszelkie ustawy 
dobroczynnych instytucyj w takim narodzie i mie 
ście, gdzie Ałma m ater, jagiellońska szkoła podo­
bnym świeciła przykładem . To poczucie świętości 
ubóstwa wyraziło się i za dni naszych, gdy w r. 
1817 królewskie Wawelu pokoje oddał b enat k ra ­
kowski nędzy na przytułek. K rólow ie, święci i 
ubodzy, jedne  u nas mieszkania miewali.

P rze jd źm y  do szczegółów  zad an ia  naszego.
Te instytucye m iłosierdzia jakie Senat krako­

wski zastał po utw orzeniu Rzeczypospolitej, złą­

czono w Towarzystwo dobroczynności, k tóre do 300 
ubogich utrzymuje, a w roku np. 1859 wykazało 
przychodu 269,M 6  złp. Drugim na w ielkie roz­
miary zakładem  je s t Arcybractwo miłosierdzia  i 
Skargowshiego B anku  pobożnego, z którym się ta ­
koż kilka innych bractw i funduszów zlało. Przez 
ostatnie 8 lat miało Arcybractwo dochodu złp. pół 
miliona z g ó rą , a na same jałm użny wydaje ro­
cznie do 40,000 złp.

Nie liczę tutaj etypendyów, uposażeń i burs dla 
ubogiej młodzieży, szpitalów, kas na w sparcie 
biednych (jakie m ają cechy i bractwa), i datków  
rozdzielanych przez kapitułę katedralną k rak o ­
w ską; pomijam gotowane często rum fordzkie zu­
py, pieczywa taniego chleba, pożywienie udzielane 
w jałmużniczycb klasztorach i fundusze d* rekon­
walescentów. Nie w spom nę o dziadach opatryw a­
nych z uposażeń przy kościołach, o ż e b r z ą c y c h  
ua odpustach, o kasie  oszczędności — zamilczę 
wreszcie o S iostrach miłosierdzia, Bonifratrach, 
bractwie śgo W incentego i o instytucyach dobro­
czynnych Izraelitów  na Kazimierzu. A do tej wiel­
kiej ilości publicznych i prywatnych k r a k o w s  lc

dobroczynnych zakładów, dodam fylk°:. tV ’EI! 
zaniedbanych dzieci pod zarządem brac1 i tów, 
do 40  chłopców utrzym uje, 8ZWacze^  8tu
kilkunastu  dziewczętom z a r o b e k  aj , w ochron­
kach około 100 dzieci naukę i p rzy tu łek  znajdu 
je . Fundusz zw aD y BDd.0,.fa ™8Plera  podupadłych 
lub poczynających rzem ieś ln ik ó w , rozporządzając
kapitałem 12,000  złp- Nakomec m e licząc w ydat­
ków i akie na aresztowanych żebraków policy a 
czyni, wiemy, że mag18tra t k rakow sk i około 14,000 
złp. p r z e z n a c z a  rocznie na ubogich którym przy 
tułek daje, chlebem opatru je, lub przybyw a z po­
mocą innym nieuposażonym  iostytucyom.
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podw aliną nowego systemu rządowego, że zatem 
interesom wszystkich przychylnych dobru państw a 
jest, by wola kraju objawiła się w swych rep re­
zentantach samodzielnie, jasno  i wyraźnie, jeśli tą  
siłą  w esprzeć ma zachwiane położenie, a  zniszczyć 
sprężyny dawnej niedoli, nieporadności i niepowo­
dzeń.

t t f i e d e ó  11 marca.
W skutek ryczałtow ego przedstawienia i usil­

nego poDarcia ze strony kilku  obywateli galicyj­
skich zajm ują się ju ż  od dnia  wczorajszego w mi­
nisterstw ie stanu trochę żywiej kwestyą reklam a­
cyjną co do w yborów sejmowych w Galicyi. Cho­
dzi w tym w zględzie przedewszystkiem, ja k  wia 
dórao o rozbierane ju ż  dostatecznie w dziennikach 
prawo w yborcze bardzo licznej i ważnej części 
ludności, do której należą dzierżawcy, oficyaliści 
pryw atni i t. p., którzy m ieszkają w tak  zwanej 
gm inie dworskiej. Szkoda, że tak  późno, kiedy 
ju ż  w okręgach wiejskich wybrano wyborców, 
przedstawiono tę spraw ę m inisterstw a, ale nic po 
dobno dziwnego, skoro z jednej strony ci, co od 
razu po przeczytaniu statutu odkryli tea brak, ocze­
kiwali, jak  w ładze m iejscow e wezmą się do tego 
i ja k  tłumaczyć będą ustawę, a z drugiej strony 
czas na wybory i reklam acye przeznaczony bar­
dzo krótki. Rzeczywiście w ładze miejscowe w Ga­
licyi różnie tłum aczyły w tym względzie ustawę i 
tu i owdzie przypuściły owę część obywateli k ra ­
jow ych do wyborów. Potem  dopiero wykreślono- 

ch wszędzie ze spisów wyborczych. _
Minister sam zd aw ał s i ę  w ustnej rozmowie 

z niektórem i osobami nie być nieprzychylnym ta 
kiem u tłumaczeniu, jak iego  kraj wymaga. Lecz 
ja k  wszystko w państwie austryackiem  przecho­
dzić musi drogę formalizmu biórowego, tak  i tę 
kweatyę zasadniczą oddano pod rozstrzygnienie bió- 
rowe. Znajduje się ona dziś w rękach komitetu 
umyślnie do podobnych kwestyj odnoszących się do 
statutów sejmowych w Ministerstwie stanu ‘usta 
nowionego a  składającego się nibyto pod prezy- 
dencyą samego p. Schmerlinga, z m inistra Lessera 
szefa sekcyi bar. Poche, który dopiero co miano­
wany został, i radców Mayera, W ehlego i Łuckie­
go. Jedynie p. Łucki z pomiędzy tych członków 
komitetu zna Galicyą, jak o  Polak. Obecność p. Las- 
sera w tym komitecie uderza, bo nie m iał 011 się 
wcale zajmować kwestyam i reprezentacyjnem i, ty l­
ko li bieżącemi adm inistracyjnem u Skład komitetu 
okazuje, jak  te kwestye pojmowane. Minister 
Schm erling ciągłe n ie  ma czasu do zajmowania 
się osobiście temi szczegółowemi kwestyami, w k tó ­
rych szczegółowości spoczywa w łaśnie ca ła  w a­
żność i żywotność dla kraju. Dziś nawet podobno 
niemiał udziału w naradach kom itetu, którego wnio 
ski m ają mu być ju tro  przedłożone. zaPe
wne rozstrzygnienie nastąpi, które m a być te legra­
fem przesłane do Galicyi. T eraz idzie o uratow a­
nie przynajm niej wybieralności czyli praw a b ier­
nego wyborczego owej części ludności. D ałoby się 
jeszcze więcej o tem pisać, ale zdaje mi się nie 
stety  że niemożna. . . .

Niech sejm potem zajmie się tą  kw estyą i niech 
emancypuje kraj z więzów biórokratycznych. Mi­
nister Schmerling ma rzeczywiście bardzo trudne 
gającym i ogięanym w pewnym Kierunku.

T u także wybory a raczej przygotowania w y­
borcze odbywają się nie bez trudności i walk. 
Wczoraj w Hietzing chciał kom isarz rządowy wy­
dalić ze zgromadzenia wyborczego obecnych spra 
wozdawców dziennikarskich. Na to powstała w rza­
wa w zgromadzeniu złożonem po większej części 
z włościan i pomniejszych mieszczan. Komisarz 
dobywa tedy ja k iś  reskrypt m inisteryalny, którego 
nikt nigdy nie czytał. Jest to zapewne ja k a ś  ta 
jem na instrukeya. Gdy tego reskryptu n ik t w zgro 
madzeniu uznać nie chciał jak o  praw a a spraw o­
zdawcy dziennikarscy oświadczyli, że tylko p rz i 
mocy ustąpią, natenczas komisarz zgromadzenie 
rozwiązał i wyszedł. Równocześnie w Hernals o 
św iadczył n a  takiem  zgromadzeniu wyborczem ko­
m isarz rządowy, że nikt nie należący do w ybor­
ców tegoż okręgu wyborczego nie ma praw a bra­
nia udziału w naradach, naw et k a n d y d a t  p o ­
s e l s k i ,  jeżeli nie należy do wyborców tegoż o 
kręgu wyborczego. To ju ż  znaczy rzecz doprowa 
dzić poprostu ad absurdum. To też na zgrom a­
dzeniu wyborczem wiedeńskiem , gdzie to wczoraj 
opowiadano a  gdzie był obecnym i m inister Las 
ser, łączył się śmiech z oburzeniem powszechnem. 
Nadto opowiadano na tem samem zgromadzeniu 
o nadużyciach naczelników powiatowych w Niższej 
Austryi, kiórzy albo sami chcą być w ybrani alb > 
popierają kandydaturę p. N am iestnika i t. p. Mia 
nowicie tego się obawiają, aby nie było nadużyć 
przy zapisyw aniu głosów włościan. Tu więc ta 
kie zatargi i obawy. Cóż to dopiero tam, gdzie 
obok względów liberalno-konstytucyjnych w ystę­
pują względy narodowe! ? —  Nieźle to zresztą dla 
innych krajów, że i tu takie doświadczenia.

Dom dla izby niższej Rady państw a zaczęto ju t  
budować i będzie gotów z końcem kw ietnia. Izba 
wyższa ma być w sali stanów niższo-austryackicb. 
Do Izby wyższej ma ja k o  mąż zasługi naukowo- 
literackiej między innymi być m ianowany Palacki.

Sztuka, o której donosiłem p. **• Bruaer-Herz 
oder die Wiener im  J . 1683  nie bardzo się podo­
bała. Mało w niej dram atyczości prawdziwej. Kul­
czycki w ystępuje w niej jak o  rodowity Austryak. 
Pełao aluzyj do teraźniejszych stosunków polity­
cznych. Zdaje się, że niedługo ta  sztuka utrzyma 
się w repertoarze.

Słychać tu dziś o jak ich ś demonstracyach, jako 
ruchu r. 1848. Rektor przynajmniejw rocznicę

uniwersytetu i przełożeni innych szkół wydali pu­
bliczne ostrzeżenie do młodzieży.

W arszawa 10 marca.

X  Wczoraj t. j. 9 marca w kościołach W arsza 
wy wszystkich wyznań, jako  w oktawę pogrzebu 
odbyło się żałobne nabożeństwo 25 i 27 lntego. 
W św iątyniach starozakonnych Rabini mieli kaza­
nia w języku  polskim ; mówili o jedności i brater 
stwie z Polakami. Mowy te pod każdym  wzglę 
dem znakomite, wywoływały dobre wrażenie. Żydzi 
dotąd nie brali udziału w sprawach kr»>ju i uwa 
żali się za gości nie mających żadnego obowiązku 
służenia krajow i. W szelkie próby usiłujące zbliżyć 
ich do narodu nie udaw ały s ię ; zabobony i cie­
mnota były przeszkodą do łączenia się z niemi i 
odpychały ich od nas. C harakter rcligii i obycza 
jów , b rak  politycznćj idei i niezrozumienie swego 
stanow iska w narodzie, który temu starożytnemu 
i wielkiemu ludowi dał u siebie przytułek wówczas 
gdy z iuuych krajów  Europy ich wypędzano, brak 
przytem oświaty i wyłącznie handlowe zajęcia, 
niedozwalały żydom zostać Polakami. Z naszćj zaś 
strony pogarda, która wypłynęła z źle zrozumianej 
gorliwości religijnćj, nieumiejętność spożytkowania 
ich dla interesów kraju i wiekowe uprzedzenia 
wspólne nam z resztą Europy, nie tylko że nie mo­
gły wywołać w żydach miłości do spraw  kra jo ­
w ych, ale owszem ożywiały i utrzym ywały ich 
usposobienie odrębności. W róg korzystał z tak ieg . 
położenia rzeczy, i to co stało osobno jeszcze 
bardzićj oddalał. Szukaliśmy się, ale ich i nasze 
wady i narowy znaleść się nam nie pozwoliły. 
Dzisiaj znaleźliśmy s ię , tak, znaleźliśmy w żydach 
a  oni w nas braci. Połączenfe to i zbratanie spra­
wił Bóg pod strzałam i wymierzonemi w piersi bez­
bronnego ludu. W itamy żydów jak o  braci, a  sza­
nując ich religią, cieszymy się że możemy ich 
nazwać Polakami.

W ykształceni żydzi w W arszaw ie, przyjęli już  
dawnićj język  polski za domowy, i nie od dzisiaj 
już zajm ują ich losy kraju. Nie zawsze mogliśmy 
porozumieć się z n ie m i, aleśm y ich nie uważali 
za obcych. Odtąd spodziewamy s ię , że cała masa 
ludności żydowskićj, przy szerzącem  się  św ietle 
nauki pójdzie w ich ślady i nie tylko w obecnych 
w ypadkach ale zawsze będzie z nami.

Podczas wczorajszego nabożeństwa, straż publi 
cznego porządku, oddaną była znowuż ludności. 
Gdzie polieya i władze nie m ieszają się , wszystko 
idzie spokojnie i porządnie— wczorajsze też sm u­
tne i narodowe obchody odbyły się najspokojnićj 
brac się licznie puoncznosci w KoscioraćD.' Zasy­
łano modły o lepsze czasy nie tylko w kościołach 
katolickich, starozakonnych ale i ewangielickich i 
kalwińskich. W yznawcy wszystkich wyznań czują 
się pokrzywdzonemi i Polakami —  a nienawiści 
narodowej do Niemców, o którćj pisze Neue Preus. 
Zeiłung, w W arszawie nie widzimy. Byliśmy tu 
mocno oburzeni na niemieckich posłów w Izbie 
B erlińskićj, którzy z taką  nienawiścią odpychają 
słuszne żądania Polaków, i nasze spraw y narodo­
we trak tu ją  z namiętnością niegodną ludu wielkiego 
i silnego, ale bądźcie przekonani iż oburzenie i po­
czucie krzywdy wyrządzonćj nam przez prusycyzm, 
nie wywołało niesprawiedliwego i nienawistnego 
postępowania względem tych Niemców, którzy u 
nas m ieszkają. Myli się więc Nowa Pruska gazeta 
i w błąd wprowadza całe Niemcy swojemi fałsza­
mi. Naród nasz zabezpieczając się od grożącćj nam 
cudzoziemczyzny silny w poczuciu swoich praw  i 
indywidualności narodowćj, potrafi bez nienawiści 
obchodzić się z temi naw et, którzy go nienaw idzą, 
i za niesprawiedliwość umie sprawiedliwością od­
płacić. T ak  też było i w ostatnich wypadkach. 
Nie wiemy dla czego wyżćj wym ieniona gazeta, 
zmyśliła fakt rosnącćj nienawiści do Niemców, 
którzy wraz z nami noszą tu narodow ą żałobę; 
dla czego chce obudzić fałszywemi doniesieniami 
nienawiść i odosobnić od nas ludność niemiecką 
W arszaw y, k tó ra , ja k  do tąd , wcale nie okazuje 
nieczystych intencyi Pruskiój Gazety.

Donosiliśmy w am , że Słowacy którzy z gór 
swoich przychodzą do nas na zarobek, a znani są 
u nas pod nazwiskiem druciarzy, w ystąpili na po­
grzebie w oddzielnćj grupie, okazując nam  przez 
to wzięcie udziału w bólu narodowym. Policyi nie-

podobał się ich postępek i dokucza im jak  może. 
Dzisiaj na ulicy, chory druciarz prosił mnie o 
ja łm u żn ę—  dozorca napadł na niego z gniewem, 

pod pozorem usuwania z ulic żebraków, których 
zawsze dużo snuje się po u licach, odsyłał go 
w swoje góry dając mu poznać, iż gniew ten ma 
źródło w ich dla nas współczuciu. Publiczność ujęła 
się za druciarzem, zmusiła odejść dozorcę policyi 
i obdarzyła hojnie biedaka. Urzędnicy w większćj 
części są także na stronie narodu , a  przeciwko 
ciążącemu nad nami system atowi politycznemu, i 
św iadczą o tem przez przystępowanie liczne i zbio­
rowe do podpisu na adres. Inkw irent Komisyi Sled 
czćj B ielski, podał się do dymisyi- Miejsce ]ego pro­
ponowano kilku urzędnikom sądowym, żaden go me 
chciał p rzy jąć , a ten którem u rozkazano objąć tę 
posadę podał się do dymisyi. D otąd pomimo sta 
rań rząd w sądownictwie naszem  nie mógł znalesc 
inkw irenta do tćj Śledczćj Komisyi. Gazetom w ar­
szawskim dozwolono umieszczać na wstępie rozu 
mowane o polityce zagraniczućj artykuły, ale nie 
pozwalają dotykać kwestyj w ew nętrznych— nie- 
pozwalają mówić o uwłaszczeniu, wstrzemięźliwości, 
potrzebie oświaty d la 'lu d u  itp. rzeczach.

Z Petersburga żaduych wiadomości. Namiestnik 
otacza się wojskiem , które napełniło cały zamek, 
przejście w korytarzu prowadzące do zam ku do 
kościoła Ś. Jana  zamurowano, ostrożności wielkie, 
a  tem dziw niejsze, że niepotrzebne. Dzisiaj dwa 
pułki z prowincyi przybyło, a druga dywizya pier 
wszego korpusu ja k  słychać, posuwa się do K ró­
lestwa, w którem z wojskami nieregularnemi będzie 
wkrótce do 80,000 żołnierzy.

Przyszedł też rozkaz do tutejszego sztabu obli 
czania kosztów, postawienia na stopie wojennćj 
3ch korpusów, które w ziemiach polskich na gra 
nicy Austryi i Tareyi m ają być rozlokowane.

Na prowincyi ruch narodowy rozszerza się 
W Piotrkowie ja k  i w W arszawie polieya na ja  
kiś czas usunęła się i utworzył s;ę tam komitet 
bezpieczeństwa miasta. Manifestacye narodowe 
w tem mieście ja k  w innych, były podobnie jak  
w W arszawie poważne, spokojne i przedstawiające 
obraz jedności, um iarkow ania i pewności narodu

marca.
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Niektóre dzienniki zagraniczne, a zwłaszcza 
N ord, s ta ra ją  się przedstaw iać ostatnie w ypadki 
w całkiem fałszywie świetle. Byłoby im szczegół 
nićj na rękę, pozbawić manifestacyę z 27go z. m 
właśeiwćj jć j cechy, tryumfu krw ią niewinną oku 
pionego ja k i odniosła, i d la tego zaprzeczają bez 
bronności ludu, jem u przypisują zaczepkę, aby 
przez to uniewinnić niejako popełnione zabójstwa. 
Dla zbicia tych fałszów usiłujących nam  szkodzić 
w oczach Europy, zdaje mi s ię , iż nie będzie 
od rzeczy wrócić raz jeszcze do wypadków z dc ia 
27go, tem więcćj, że udałem się do źródła sam e­
go , to je s t do osoby ciężko w  tym  dn ia  raucćj 
k tó ra  mi z łoża boleści n as tęp u jące  wyrazy 
was podyktowała.

„W yszedłszy z posiedzenia Tow arzystw a Koln' 
czego po solwowaniu sesyi przez prezesa Andrze 
j a  Zamoyskiego, udałem się na Krakowskie Przed­
mieście w szyję w ąską za pocztą, i stanąłem  ko­
ło Orgelbranda m ając widok na płac Zygmunto 
żaków "uganiającycfT  się ’ za chłopakam i3 w "kolb
dw ójkam i, czw órkam i i szóstkam i. W tem  w ycho­
dzi kondukt śp. Łempickiego z kościoła Bernar­
dynów, na czele Kapucyni i Bernardyni, z godłem 
religijnem to je s t krzyżem. Z obawy aby się pro 
cesya idąca z Leszna z konduktem nie połączyła, 
uderzają kozacy na ten kondukt, rozbija ją , w py­
chają do kościoła, i kozak w pada do kościoła; 
biją księży i krzyż łamią. Lud wciąż batożony 
niem ąjący się gdzie schronić, wziął się do biota 
i kamieni i począł rzucać li tylko dla obrony. 
W trakcie tego kom pania piechoty idąca od Kra 
kowskiego Przedmieścia, spokojnie dwójkami, prze­
szła między ludem, i stanęła naprzeciw domu To­
warzystwa Dobroczynności na trotoarze. Gdy się 
piechota u s taw iła , kilxu kozaków zapuściło się 
w szyję Krakowskiego Przedmieścia. Ściśniony lud 
w tćj szyi, nie mogący się cofać, nie m ający na 
wet lasek w ręku dla obrony przed batami koza­
ków, zatrzym ał doróżkę dla schronienia się od 
roztratowania. Gdy zaś kozacy dorożkarza batami 
do odjechania zm uszali, zaczęto błotem na nich 
rzucać dla odwrócenia ich, przyczem sześć do dzie­
sięciu brył błota tego padło na stojącą piechotę 
Gdy się kozacy oddalił* rzucać zaprzestano. Pomi­
mo tego w ojsko, które w moich oczach broń na 
biło, plutonami z prawego zaszło i dało w kilku 
salwach szybko następujących ze sto strzałów, 
których ilość na zabitych, rannych, a mianowicie 
na kamienicy O rgelbranda czyli Malcza, najlepićj 
osądzić można. Gdym pierwszy strzał usłyszał, u- 
czułem się rannym. Byłe*11 na wylot przestrzelony. 
Po drngićj zaś salwie przestrzelono mi rękaw . Po 
biegłem jednak  do lekarza na Krakowskie Przed­
mieście w pałacu Wizyteh mieszkającego, gdzie

krw ią zbroczony przez lekarzy zrewidowany, cu­
downie od śmierci uchroniony zostałem , tak  że 
anatomicznie sondę wpuścićby nie można. Tuż o- 
bok mnie dwóch obywateli było rannych, jeden 
otrzymał dwa strzały i miał strzaskaną rękę, a 
drugi niżćj krzyża ranę odebrał."

Do tego skromnego ręką  opatrzną ocalonćj ofia­
ry spraw ozdania niechaj mi się godzi dodać kilka 
niezaprzeczonych faktów, na które w obec usiło­
wań nieprzyjaznych nam za granicą głosów szcze 
gólny nacisk położyć w ypada.

I  tak  niezaprzeczoną je s t rzeczą, że w pierwszćj 
tylko manifestacyi to je s t 25go były chorągwie 
polskie, w drugićj ich wcale nie było. Że chorą­
giew była z orłem polskim , a nie jak  się podoba 
Nordowi utrzym ywać c z e r w o n a ,  (drapeau rouge)-, 
że fałszem jest, aby dopiero na widok tej c z e r -  
w o n ć j  chorągwi wmięszała się żandarm erya; że 
również je s t fałszem, aby wojsko było zaczepione 
27go, że musiało się bromć stojąc pod bronią. 
Obie manifestacye, dowiedzioną je s t  rzeczą, były 
całkiem b e z b r o n n e ,  uderzenie wojska było je  
dynie przyczyną rozlewu k rw i; rzucanie błotem i 
kamieniami było tylko chwilowe i to w obronie 
duchownych i krzyża; pogrzeb śp. Łem pickiego nie 
należał wcale do manifestacyi, ale był czysto i 
po prostu pogrzebem, na którym był p. W iernie 
wicz prezes Dyrekcyi Ubezpieczeń, w kościele za i 
mnóstwo osób całkiem do m anifestacy i nie n a le  
żących, między innymi panna Petrow ja k  mówią 
córka dygnitarza rosyjskiego, k tóra ja k  słyszałem 
ma być chorą z powodu razów przez kozaka 
odebranych.

Napróżno więc usiłuje N ord  dowodzić, że była 
m anifestacya, którą nazywa spokojną, i emeuta 
która jak  powiada sprowadziła opłakane wypadki: 
nie można ja k  to czyni z rozmysłu oddzielać ludu 
od jakichś emeuterów, których nie było wcale. 
Była to jedna  i ta  sam a manifestacya od począ 
tku do końca; co się stało wywołały 25go żan 
darmy, a 27go kozaki i piechota, która do bez 
bronDych dała ognia bez żadnćj przyczyny, a strze 
lała nie do masy ludu który był od kolumny Zy 
gm untow skićj, ale do garstki obywateli i ludu 
która stała ku szyi K rakow skiego Przedmieścia 
Czemu zwrot zrobiła piechota, tego nikt dotąd nie 
wytłómaczył. Nareszcie, na próżao Nord  chce od­
różnić lud co robił emeutę od ludu co utrzymał 
nazajutrz porządek, bo faktem jest niezaprzeczo 
nym, że ten sam lud co robił nie emeutę ale ma 
mfestacyą, ten sam lud potem utrzym ywał spo 
kojność i do dziś dnia wzorowo jć j przestrzega. 
Pojąć łatw o, że to wszystko Nordowi nie na rękę 
ale to nic nie pomoże: co praw da to praw da, a 

fałsz to fałsz....co
Rannych od nahajek, szabel, roztratow ania, a 

wreszcie strzałów przez oba dni, to jest 25go i 
27go jest bardzo wiele; rachują do 1 4 7  osób, a 
w iele do ran  przyznać się  n iechce i u k ry w a  ta 
kow e gdy  są  le k k ie , obawiając się zawsze nie­
przew idzianych  następstw. Do tych obaw przyczy 
nia się przybyw ające nowe wojsko do Warszaw} 
i do Królestwa. W mieście gotują dla nich nowe 
barak '. Pułk ułanów, który 27go stał na placu Sa 
skim, wysłano z W arszawy, bo oficerowie ze łza 
mi w oczach prosili i zaklinali lud, aby na siebie 
nieszczęścia nie ściągnął. Na ten pułk ja k  się zda-
iflonjp mógł liczyć Namiestnik. Mówią zresztą cią 
gle « d t h i f W „ : '  _ um ienia, iak  e;dy-
by to  było po trzeba n a  bezbronną  W arszaw ę
Pułkownik Trepów  jeszcze nie odjechał, oświad 
cza, iż ma dowody jak o  działał z wyższego roz 
kazu. Jenerał Zabołockoj żąda także sądu wojen 
nego utrzymując, że wtedy dopiero powie prawdę 
całą. Jenera ł Pauluzzi mówi ciągle że się poda 
do dymisyi, bo rozkazy jego  nie bywają wypeł 
niane.

Wiecie już  ja k  się wspaniale odbyło nabożeństwo 
w oktawie pogrzebu, ja k i pano wał spokój i porzą 
dek w calem mieście. Kwesty po kościołach przy­
niosły wielkie pieniądze; stary żołnierz między 
innemi rzucił na tacę krzyż virtu ti m ilitari. Na 
bożeństwa odbyw ają się po całym kraju, były już 
w Płockn, Mławie, Kaliszu, Kielcach, Lublinie itd 
W tćm ostatnićm mieście było na nabożeństwie 3000 
chłopów ze wsi okolicznych. Dodać m uszj, że 
wszędzie żydzi odznaczają się patryotyzmem, wszę­
dzie stoją tłumnie przed kościołem podczas takich 
nabożeństw.

Nie wiem bo dziennik wasz nie dochodzi nas 
wcale, czyście sprostowali pomyłkę jak ić j się do 
puściłem co do Banku. W pośpiechu sprawdzić 
pogłoski nie mogłem ; wysłałem  wam list natych­
miast skoro się o cyfrze zabranych pieniędzy z Ban­
ku dowiedziałem, i opisałem ja k  się rzeczywiście 
cała rzecz miała. Być może, i obawiam się tego, 
aby s ę list niespóżuił ho nie miałom dobrej okazy i.

Zdaje się żo odpowiedź z Petersburga je s t już 
w W arszawie. Mówią mi z pew nością, że dziś 
przyjechał adjutant cesarski Maycndorff o trzecićj 
godzinie. Miał on przywieść manifest cesarski, 
groźny ja k  powiadają, a oraz niby to konstytucyę, 
czy s titu ta , które zapew niają dla królestwa pol­

skiego stany, polskich urzędników, polskie szkoły 
itp. Za prawdę nie ręczę. Byłaby to groźba i kon- 
cesya zarazem. Zaraz zwołano radę u Nam iestnika, 
wezwano na nią jednego z obywateli i ma ona 
trw ać jeszcze w chwili kiedy piszę. Mówią także 
iż manifest miał być ogłoszony ju tro  a pojutrze 
konstytucya. Ale jeden z byłych m arszałków  sz la­
chty udał się do radcy stanu m ającego u Namie­
stnika ucho, i przedstawił mu że w razie ogłoszenia 
groźnego m anifestu, spokojność m iasta mogłaby 
być przerw aną, a w ypadki stąd wynikłe mogłyby 
uniemożebnić konstytucyę nazajutrz dopiero ukazać 
się m ającą. Słuszność tćj uwagi uznał jak  mi u- 
trzym ują nie tylko radca ale N am iestnik, i oba 
dokum enty m ają wyjść razem na widok publiczny. 
Jak  dalece wieści te są prawdziwe przekonacie się 
z odebranych dzienników, bo przecież lubo im  nie 
wolno było ogłosić adresu , odpowiedź na niego 
zmuszone będą zamieścić, zapewne wszystkie razem, 
ja k  to dziać się zwykło.

Rzym  5 marca.
Telegraf nam przyniósł wczoraj lakoniczną i 

nieodpow iadającą uiespokojnośai naszej wiadomość 
o w ypadkach zaszłych w Warszawie.... Wiemy iż 
krew polska zarum ieniła znowu naszą ziemię, ale 
wszelkie inne szczegóły są nam dotąd niewiado­
me, i przeto z upraguieniem oczekujemy Czasu, 
k tó ryby  nam podał j a k  najrych lej k lucz tego, CO 
napełnia serce nasze bi.iem  a umysł nasz ja k  
najboleśniejszem rozpamiętywaniem naszej drogi 
wlokącej się między cierpieniem a nadzieją przez 
obszar X IX  wieku, a naznaczonej tylko wielora­
kiem krw i r. zlewem , po którem rozmiłowana 
w nieinterwencyi Europa za każdą razą wyrzeka: 
L ’ordre regne et Varsovie! Em vpa pojmie naresz­
cie, że są pytania wyższego rzędu, w których 
wiekuista nieinterweneya je s t zaparciem siebie sa­
mej, i słowa księcia Napoleona wyrzeczone pried  
dwoma dniami, iż Cesarz niezawiedzie nadziei n a ­
rodów, przestana być retoryczną figurą!....

W Rzymie oczy wszystkich są w tej chwili 
zwrócone ku Francyi, ku senatowi i ciału praw o­
dawczemu, gdzie się w ażą losy wiecznego m ia­
sta. T ak przyjaciele jak o  i przeciwnicy stolicy a- 
postolskicj są p- łni niepewności, bo jedn i nie m a­
ją  dotąd żadnej stałej rękojmi, iż Papież niepod­
ległym zostanie, a drudzy żadnej także rękojmi, 
iż Rzym do Italii, bez którego, ja k  głoszą, żyć 
ona nie może, będzie należał. Mowa księcia Na­
poleona chce pogodzić obie strony ograniczając 
niepodległość Ojca świętego w średniowiecznych 
ścianach Lconowego m iasta (cittd Leonina) z bez­
przykładną dotychczas śmiałością programu. P ro ­
gram ten pomimo swej śmiałości trąci nazbyt u- 
topią, a  to z powodu iż opór Ojca św iętego uczy­
ni te kom binacyą n iepodobną; nowy zaś rząd 
włoski nie m ógłby być nigdy spokojnym na Kwi- 
rynala  z Papieżem nietykalnym, niepodległym in ­
dywidualnie, a przytem nieprzychylnym sobie i 
używającym przeciwko sąsiadowi i współobywate­
lowi broni takowej niepodległości przysługującej 
to je s t wieczystej protestacyi i klątw y kościelnej, 
któraby utrzymywała agitacyą bez końca pom ię­
dzy ludem i osłabiała rząd moralnie, podczas gdy 
przeciwko sprawcy tej agitacyi żaduegoby stano­
wczego kroku przedsięwziąść niemożna było bez 
zniszczenia natychm iast tego, coby niepodległością
nazw ano i za tak o w ą uznano i p rzy ję to . Kołowa- 
cizua KWOHiył wluwUicj p rnyw lodaiona da owego o-

statecznego wyrazu i ściśniona do najwęższego 
kręgu tem widoczniejszą tylko i tem bardziej ra ­
żącą by się stała. Doradcy podobnych kombinacyj 
nie zw racają dosyć uwagi na niezmiernie ważny 
a udarem niający one żywioł, chcę mówić na za­
pewniony z góry opór stolicy apostolskiej, który 
odbiera z jednej strony tym projektom ich p ra­
ktyczną podstawę i na nieuleczoną j e chromotę 
skazu je ; jak tu bowiem przeprowadzać tranżakeye 
gdzie się jest a priori pewnym oporu jednej stro ­
ny, a gdzie nic zarazem siłą przewieść niemożna 
bez pogwałcenia właśnie zasady, k tórą się na o- 
8tatnim je j szczątku utrzymać prsgoie?.... Zdaje 
się że nieprzezwyciężony jak iś  podmuch c«.fa u- 
stawicznie kw estyą w łoską ku układom w Villa- 
franca; zkądinąd zniknęło wszystko co w tych 
układach podstawę urzeczywistnienia stanowiło; 
ale szkopuł kwestyi rzymskiej został jednakowym, 
a w obec niego pierwotna myśl Cesarza jak o  je ­
dyna przystań... do tej przystani możnaby jeszcze 
wrócić odmiennemi drogami i za pomocą innych 
osób; lecz cóż naówczas stanie się z bezwarunko­
wą jednością w łoską? Co także zachowując tę je­
dność a przypuszczając opór stulicy świętej jako 
nieunikniony wyraz zadania, stanie się z niepo­
d leg łość^ Papieztw a? Co się nareszcie stanie z o- 
kupacyą francuzką, której wieczny brak porozu­
mienia się między obiema stronami będzie wie­
cznie także wymagał, a którą tak niepodległość 
stolicy apostolskiej jako i jedność Italii będą zo- 
bopólnie w ykluczały? Takiem u fałszywemu p.do- 
żeniu Francya zawsze będzie mogła położyć ko­
niec cofając się z R ’.ymu i zostawując Włochy

Obecnie nowy a raczej wznowiony przybyć ma 
miejski Dom przytułku i pracy. M agistrat zawią 
zał ju ż  w tym celu komitet, który nad statutam i 
i organizacyą w łaśnie pracuje.

Nie mogłem, a  nawet nie chciałem w tćm ogól- 
nćm  na traktow any przedm iot spojrzeniu, przyjść 
do postawienia cyfry kapitału  ja k i  przeszłość i 
czasy nasze dla ubogich w Krakow ie złożyły. Nie 
chciałem uderzyć w oczy tą  im ponującą sum ą, 
która zestawiona z ogółem ludności m iasta nasze 
go i z liczbą ubogich, możeby dała rezultat taki, 
któryby się z nędzą po ulicach w łóczącą nie dał 
Pogodzić. O postawieniu tych cyfer m yślał p. Jan 
**r- Z-łuski; a raczy mi darować, że tą  wzmianką 
poważam gję wyrazić życzenie: abyśm y ja k  naj- 
% C mogl' ^ °k °nan 'u tej mozolnej p racy  dowiedzieć

Je s t jałmużną z pieniędzy, ale i jałm użna z ro­
zumu,  pracy i serca, ta  co samym datkiem  się 
n ie  Placb ma umysły i poruszyć ener­
gie do ra  y  °Patrzeniem ubogich. O tę j a ł ­
m użnę d la  żebraków progić . . r ośmieleni.
Spraw ę zaś uw ażam  za p\iną Y 

W strzym uję się tutaj mówiąc 0 zak}adach do ­
broczynnych, od w ym ieniania nazwisk które z m i­
łosierdziem i litością synonimem się stały — tracę 
przez to przyjem ność czczenia zasługi; czynię to 
jednak  z obawy abym  am atorom  reklam nie d t ł  
okazyi do w y jaśnhń  i sprostow ań. Nie chodzi mi 
o  krytykę naszych instytucyj dobroczynnych, a u j 
też spisuję dzieje tajem nic praw icy, które nawet 
przed lewicą ukryte być mają. Ma zresztą  dobro 
czynność krakow ska nawet historyografów  swoich 
w osobach dostojnego Prezesa T ow arzystw a D o­
broczynności K. .Hoszowskiego i p. J. Głębockie* 
go. Nie chodzi mi więc obecnie o skreślenie dzie­

jów  dobrego jakie instytucye nasze spełn ia ją , ale 
chcę rady na ich niedostatki — pragnę wzbudzić 
do szukania sposobów zapobieżenia mnożącej się 
z dniem każdym  liczbie żebraków ulice nasze za­
legających.

Myśl centralizowania wszelkich funduszów do- 
brocznnych i m ateryalnego łączenia instytucyj m i­
łosierdzia, jak ie j nie trudno dostrzedz w uchwałach 
Senatu Rzeczypospolitej k rak o w sk ie j, dziś z wielu 
względów (każdemu wiadomych) nie powinna być 
za praktyczną w skazyw ana. Niewolno też zmieniać 
przekazu tych co zapisy poczynili a trwałości dla 
swych dzieł pragnęli.

Pozostaje więc zwrócenie się do kościoła i parafii, 
do tćj jedynej chorągwi naszej, pod którćj propor 
cem i fundusze ubogich sw oją assekuracyą dotąd 
miały i nadal mieć mogą.

Przy kościele a w  parafii m ogłaby być naturalna 
centralizacja dobroczynnych zakładów , bo ubogi 
to pierworodny syn kościoła. Samo nawet udziela­
nie jałm użny, inny ma charak ter gdy się dzieje 
z religijych pobudek, parafii organem , a inny gdy 
je  spełnia kancelarya, ja k a  m agistrat, polieya lub 
filantropijne korporacje świeckie. T a  opieka du­
chowna nad ubogim i, zgrupowana około tego co 
i sum ienia zna parafian swoich, nie wyłącza dozo­
ru, energii, gorliwości i cnót obywatelskich tych ra ­
dnych , ja c y  z  grona zacnych w ybrani, nędzę opa­
tryw ałby mieli. Duchownych też reforma taka spo­
iłaby bliżej jeszcze z mieszkańcami m iasta , a do 
tem większej pracy i pilności zagrzała.

W ytłómaczę bliżej ja k  je s t  dz ś, a jakby  mogło 
być na później. W różnych z wymienionych insty- 
tucyj dawane byw ają wsparcia-— więc chcący je  
uzyskać pisze p rośbę, załączając do nićj (tam 
gdzie tego wym agają) św iadectw a obywateli i pa

rafialnego urzędu. Jaka^ j esd kontrola, że ubogi 
niejeden nie korzystał jednocześnie ze wszystkich  
okazyj wzięcia jałmużn, jak ie  tu i owdzie dawano?  
Kiedy inny, nieobeznany z formalnościami kance- 
laryj a wczoraj dopiero nędzą na ulicę wyrzuco­
ny, tylko podanym mu groszem ratować się  musi. 
Gdyby fuudusze przezt*aczone na w szelki rodzaj 
wsparcia, tak ja k  je  tesfa to row ie  rozdzielone m ieć 
chcieli, koncentrowały się  w  parafiach; właściwej 
rozdane byćby m ogły. Proboszcz z radnym, sw y­
mi z n a j ą c  u b o g i c h  dokładnie, ich przeszłe . obe-
cne ży c ie , m ó |łb y  i jałm użnę najstosowniej roz­
dzielić i gdzie trzeba nędz? w  zarodzie słumić a 
jeduocześnie na umoralDie*31® WP J'w au  Obok jął 
mużny grosza , p łynęłaby jałm użna serca a nie 
jeden zatrzymaniem mu datku do chwili poprawy 
moralnej, pozbyłby się  0 wa dy  swojej. Sio 
wem przez skonsygnow anie ubogich w parafiach 
a użycie tych naturalnych organów za czynnie po 
średnie m iędzy instytucyani* dającemi jakąbądź 
jałm użnę a ubogimi, przy®z'°h y  s*ę zarazem do ko­
niecznego porządku. .

W tedy żebracy rozdzieheby się  dali na następne 
kategorye:

a) ubodzy, w łaściw ie dziady odpustowe wędro­
wne, z rzem iosła lub kaleki;

b) ubodzy z w ieśn iak ów , wyrobników i czeladzi 
rzem ieślniczej , chorobą lub nędzą zmuszeni 
żebrać, wracający naw et często do dostatku, 
gdy na razie wsparci zostają;

e) w łóczęg i, łotrzykow ie i hultaje, którym pró 
żniactwo m atk ą, a w ystępek ojcem  bywa, 
ginący zw ykle m arn ie, lub ci co w  w ięzie­
niach żyw ot kończą.

Pierwsi są naszą w łaściw ością odw ieczną, że tak 
powiem  narodow ą—  względem  drugich ma się  o­

brócić m iłosierdzie, a na usunięcie trzecich w gor­
liwości władz są  środki zaradcze.

Zarzuci mi k to , że w ustawach wielu instytucyj 
naszych, tkwi już  właśnie myśl udzielania jałuiu 
żny przez parafie i ustanowionych w nich wizyta 
torów. Dobrze, nie mówię o tem co ju ż  jest, ple 
pod rozwagę poddaję  to co prag n ę  aby  było. Ze 
zaś w wiciu spraw ach naszych  zakładów miłosier­
nych potrzebne poprawy w ich organizacyi, a mia­
nowicie w wzajemnym jednych do drugich stosun­
ku, przyzna to każdy.

Do wspólnego działania nad tą  popraw ą prze 
szkadza może pewna miłość w łasna niektórych 
z naszych zakładów, z wielu względów bardzo na 
turalna a wcale niegrzeszna. T a emulacya w do- 
broczyDmści zbawienną je s t nawet, gdy się wwł a  
ściwych zachowa granicach. Przecież ogółowi mie 
szkańców m iasta naszego chodzi przedewszystkiem 
o to, aby zorganizowane działanie wszystkich ra ­
zem wziętych instytucyj dobroczynnych, w harm o­
nii do wspólnego im celu jak  najskuteczniej z dą- 
żało. Kościoły zaś i parafie uważam y za reduty, 
obronne punkta, w tej walce z ubóstwem — a przy 
nich sztandary miłosierdzia radzibyśm y widzieli.

Duchownym też nie potrzebujemy p r z y p o m i n a ć  
ja k ie  wielkie są obowiązki ich względem ubog'1'1 
w parafiach, których m ają być opiekunami, nbr‘‘ 
cami i ojcami. Wie o tem każdy proboszcz cb °c ]J  
z Manuale Parochorum  (Rozdziały: De c u r a  paupe- 
rum, orphan., viduar., nosocomiar., career-, e c.j.

Sądzę że narada zgromadzonych wszystkich 
przewodniczących instytucyj dobroczynnych kra 
kowskich, m ogłaby (bez zmian w Ąta utach) obmy- 
śleć i urządzić przedstawione tutaj połączenie nie­
jak ie  działań swoich z gorliwością proboszczów i 
obywateli w parafiach.

Chwila obecna nie pozwala polemiką dziennikar­
ską w płynąć na załatwienie tej sp raw y, ani też 
byłoby co lepszego do powiedzen a nad liezne a r­
tykuły Czasu, który oddawna ile tylko miejsca n u 
starczyło, głos w tym przedmiocie podnosił. Dość 
tutaj będzie przypomnieć artykuły w tćm piśmie 
tyczące się O chronek, lub wstępne rozbiory  (rok 
1858 Nra 88 — 48) z okazyi zmian w statutach Ar- 
cybractwa Miłosierdzia.

Dowiedziono t a m  jasno  a sz9zC? '^ 0'v° , to co 
dziś uwadze publicznej n a s u w a ć  się ośmielamy; 
a otwarciem w tedy dziennika < a ®P°ru (Nra 62— 
65) wielostronnie rzecz się p rzei stawiła. Skończę 
więc uwagę moją powtórz^111®® zdania Redakcyi 
Czasu, które było jakby osią jeji rozumowań : nDo- 
„dając parafiom ‘ ■ Pr *cz utw o­
rz e n ie  rad p a r a f i a l n y c h ,  zyskałoby się instytucye 
" n a d z w y c z a j n i e  porzyteczne, w kierunku usiłowań 
" m i ł o s i e r n y c h  m a  drodze zapobiegania szerzącej

Się nę<tey na(?cr skuteczne -  może jedyne nad
k t ó r y c h  organizacj ą głowy łamaeby 80bie nie po 

”trzeba, bo podstawę ich ju ż  kościół obm yślił.'

Znieść ubogich niepodobna —  ci wiecznje będą. 
Chodą* o uprzedzenie nędzy wczcśną pom ocą, a 
ulżenie jćj jałm użną Do tego też dążą w szystkie 
tak liczne zakłady dobroczynne m iasta naszego. 
Gdy się (bez zmiany w 8Woich 8zczegółowy Ch kie 
runkach, moralnie p0łąezą do W8pól&neg0 im celu, 
silniej i skuteczniej działać będą mogły To z k -  
może6 W j  Parafi% niż gminę za hasło mieć

J ó ze f Łepkow ski.
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oko w oko z Pap'cztw -m ; ale fałszywego położę 
nia I ta l i i— jednej w o b ec  Papieztwa uic nigdy 
zmienić nie zdoła, albowiem, powtarzam raz je sz ­
cze, na żadną tranzakcyą nie tyczącą się reform 
lecz istoty władzy rachować ze strony stolicy a 
postolskiej niepodobna i nierozsądna. Florencka 
Nazione komentując mowę księcia Napoleona przy­
pisuje sobie inicyatywę w projekcie o Leonowym 
grodzie, ale zarazem protestuje energicznie prze­
ciw załodze trancuzkięj: owóż powrót do błędne
g ° k ° ła 1 P 'e rwszy krok.... do nieporozumienia.

Wojsko francuzkie zajęło delegacyą Frosinone. 
D/.iś twierdzą, iż jenerał de Goyon posyła wojsko 
do Ponte Corvo, posiadłości, ja k  wiadomo, stolicy 
apostolskiej wewnątrz ziem neapolitańskich poło- 
^ Jnej> pod pozorem iż ta posiadłość do delegacyi 
I  rosinone należy. Postąpienie takowe byłoby w prze­
konaniu wielu ( sób pierwszcm ua drodze do Ne­
apolu popasem i stanowiskiem obserwacyjnem na 
tej drodze zajętem.

Kardynał Antonueci biskup ankoński ciężko za­
chorował; w przypadku śmierci dostarczy on no­
wego dowodu zabobonnemu przekonaniu Rzymian, 
iż trzech zawsze do razu kardynałów  um iera: ja 
k o i świeżo zeszli z tego św iata kardynałowie 
Della Genga i Brunelli.

Reakcya dotychczas utrzym uje się w Abruz- 
zach; w Tagliaco^zo wciąż rozstrzeliw ują; Unita 
italiana  powstaje przeciwko takiej surowości i u- 
trzym uje że zam iast wywoływać nieubłagane zem­
sty i nienawiści możnaby za pomocą pieniędzy o 
sięgnąć ten sam skutek. Jenerał Fanti, minister 
wojny, wydał rozkaz, który dz:enniki opozycyi 
Dazywają u k a z e m :  oznajmia w nim, iż ponie­
waż główny powód reakcyi już  nie istnieje, a każ 
dy naród ma prawo wyrzucania ze swego łona 
przyczyn niepokoju, w ęc wszyscy tak papiezcy 
jak o  i neapolitańiey reakcyoniści upierający się 
w swoich bezowocnych wysiłkach, rozstrzelani na­
tychmiast będą.

Nieraz przechadzając się po Rzymie zdarzało 
mi się słyszeć w yrazy: Non piove, które mię tern 
bardziej zadziwiały, że niebo całkiem bezchmurne 
i prawdziwie włoskie nie mogło bynajmniej spo 
wodować tak zbytecznej uwagi. W wieczór nie 
znane mi osoby zatrzymywały mię kilka razy na 
ulicy pytając tajem niczo: C z y  d e s z c z  n i e  p a  
d a .  na które to zapytanie odpowiedziałem bardzo 
naturalnie: Non piove, co wielce pytających zado 
walniać się zdało. Gdy inną razą z powodu po 
chmurnego nieba odrzekłem ukazując parasol: Ma 
pioverd • pytający minął mię spiesznie złorzecząc. 
Dopiero dobrze uwiadomiona osoba dała mi klucz 
tej zagadki. Przed wojną w ioską krzyczano we 
wszystkich teatrach: Viva V erd i!  Pozorna ta  po­
chwała sławnego m a e s t r a  była tylko politycznem 

asłem, gdyż nazwisko Verdi je s t akrostychem 
w yrazów : Vittorio Emmanuele r e d ’Ita lia !  tak sa

J  a : N on piove  są  hasłem stronnictwa
W u T  Not\ Pi0 -  Vittorio Emmanuele, 

to je s t. N ie  P i u s  ale W i k t o r  E m a n u e l .
Bawiący w Rzym.o p. Gorzkowski w ydał tutaj 

w tłoczni Propagandy: D w a  s c e n i c z n e  o b r a ­
zy  n a  t l e  ż y c i a  U k r a i n y .  — H a p k a  w u- 
t r a p i e n i u .  — Z a  S p a s .  — Dzieło to napół po 
polsku a na pół po rusku pisane poparto jest he­
brajską, grecką i łacińską erudycyą rozwijającą 
się w długich przypiskaeh. Utwór ten nie da się 
orzec wedle prawideł sztuki ani zaliczyć do ża­
dnego wyraźnie oznaczonego oddziału literatury; 
nieokreślony ja k  obszar stepu mógłby się nazwać 
N i e b o s k ą  k o m e d y ą  ukraińskiego żywota, tył 

o że w tej komedyi brak  całkiem estetycznej 
strony. Lei atoli autora chwalebny; chce on pogo 
dzić Rusinów z Polską.

Dnia Igo m rrea rozpoczęły się kroki wojenne 
przeciw t  ivitella del Ti onto, a  w Messynie czeka 

t °dbl^żniczej  arty lery* by otworzyć ogień przeciw

K r a k ó w  14 marca. Udzielono nam następują-
ce ogłoszenie:

Po ogłoszeniu ordynacyi krajowój i ustawy wy- 
borczćj dla Galicyi i Krakowa przez J. 0 . K. Mość 
wydanćj, znaczna liczba obywateli , porozumia­
wszy się wzajemnie, objawiła życzenie, aby niżćj 
podpisani utworzyli Komitet, któregoby celem by­
ło: przygotowawcze narady względem przyszłego 
wyboru deputowanych na sejm urządzić, w zaje­
mne znoszenie się pojedynczych w tóm działa ją­
cych osób ułatw ić, i wszelkie komubądż potrze 
bne informacye udzielać; ograniczając się w tern 
wszystkiem na zakre3 czterech teraźniejszych ob 
wodów zachodnich, to je s t:  K rakow skiego, San 
deekiego, Tarnowskiego i Rzeszowskiego. Przez 
lu łiczne i poważne głosy włożonój na nas misyi, 
postanowiliśmy podjąć s ię , aby w myśli dobra 

rajowego zaradzić ile możności niedogodnościom 
wynikającym z tak krótkiego czasu, który chwilę 

zi8iej8zą od terminu stanowczych urzędowych
yw rt . przed2iela-W tychto zam iarach Komitet centralny zawią 

zawszy się w Krakowie i porozumiawszy się z zale­
conymi nam również siedmią obywatelami, w sie 
dmiu dawniejszych obwodach zachodnich m ieszka­
jącymi, do utworzenia pojedynczych wyborczo- 
przygotowawczych K ółek powiatowych, z czterech 
tak ichże gron w iększych obw odow ych pow ołany- 
nymi, a  poniżej ad 2) wymienionymi, — ogła­
szamy obywatelom wyborcom wszystkich klas w y­
borczych, co następuje:

1) Spraw ą przygotowawczą wyborów gmin wiej 
skieh zajm ują się i zajmować bedą aż do wyboru sta 
nowczego, Kółka powiatowe złożone z mężów za 
fania przez obywateli każdego właściwego powia 
tu na ten cel wybranymi, wraz ze Spraw cą pcwia 
towym do kierunku czynności i referowania komu 
należy, przez Komitet i Sprawcę obwodowego za­
proszonym.

2) Spraw ą przygotowawczą wyborów klasy wy 
borczej właścicieli ziemskich większych, zajmują

obecnie Grona obwodowe, złożone pod przewo 
joictw em  Spraw cy obwodowego z mężów zaufania 

f*ystkich do obwodu należących powiatów. A
mianowicie:
W dawnym Krakowskim  pod przewodni
w O b w o d z i £ yzmy Chromego;

ctwem W T WDym Wadowickim pod przewodni
w Obwodzie' daw “ arda , , .

ctwem W . E * " yin Bocheńskim pod przewodm-

w Obwodzie dawnvm «edłj el8kieg0 ’ ^ d •
ctwem W. Konrada |? ,ndeckim Pod P^ew odni- 

w Obwodzie dawny® T j.,.auzer®; a •
c,™ »  W. " K , ” S k , Pe™.P™ W

" M . SMKS* pod p™”odni
W net jednak  po poczynionych i>ierwszyeh przy

g.dowawczych krokach, działać tylko będą cztery 
Grona czterech tcrażaicjszych Obwodów w K rako­
wie, Nowym Sączu, Tarnow ie i Rzeszowie, do k tó ­
rych mężowie zaufania podług najnowszego roz­
kładu swych Powiatów wpłyną.

3) Spraw ą przygotowawczą wyborów m iast No 
wego S ącza , Tarnow a i Rzeszowa zajmować s :ę 
będą Sprawcy obwodowi odpowiednich tym mia 
storn obwodów, wraz z dobranymi do tego m ęża­
mi zanfania i sprawcami powiatowymi.

4) Spraw ą przygotowawczą wyborów m iast 
Krakowa, zajmie się Komitet centralny krakowsk 
tylko w tej mierze, iż zaraz po ogłoszeniu listy 
wyborców m iasta tego , obmyśliwszy stósowny 
dzień, godzinę i miejsce, zaprosi wszystkich tychże 
obywateli wyborców, w celu ułatwienia im sposo 
bu porozumienia się względem kandydatów  do 
poselstwa sejmowego, na których się zgodzą i n 
którychby następnie w wyborze stanowczym ju* 
bez rozstrzelenia się głosów wotować wypadło.

5) Komitet przyjm uje na siebie obowiązek da 
wania każdemu obywatelowi w spraw ie wyborów 
zgłaszającem u się potrzebnych inform acyj, wyrę 
czania go na żądanie jego  w reklam acyach stó 
sownyeh, i pośred liczenia oneranż z kim  wypadnie.

6) Po otrzymaniu wypadków narad przygoto 
wawczych w Gronach obwodowych, powiatowycl 
i m iasta Krakowa, Komitet ogłosi listę kandyda 
tów do poselstwa sejmowego, k tó rą , idąc wiernie 
za śladem  objawionych głosowań przedstano 
wczycb, na wszystkich zebraniach przygotowa 
wczych obyw ateli, wyborcom wszystkim  w ogóle 
krótko przed stanowczemi wyborami poleci.

7) Bióro Komitetu, do którego obywatele uda 
wać się i korespondeneye adresować zechcą, jest 
w Krakowie w domu Mieczysława Skarżyńskiego, 
orzy ulicy Brackiej Nr 161.

Kraków dnia 14 m arca 1861 r.
(podp.) Piotr Moszyński (prezydujący), J e ­

rzy ks. Lubomirski, Jan  Kanty Hahn, 
D r Jó ze f Dietl, M ieczysław Skarżyński, 
M ikołaj Zyblikiew icz. X . Leopold Gór­
nicki, Szymon Samelsohn, A . Z. Helcel, 
Aleksander Szukiewicz.

Ze względu na zachodzącą wątpliw ość, czy 
członkowie Izby handlowo - przemysłowój , będący 
zarazem wyborcami w innych ciałach wyborczych, 
jakoto w klassio właścicieli ziemskich lub leż 
w klasie wyborców m iejskich, mogą zarazem glo­
sować tak  w Izbie handlowćj ja k  w innych ró­
wnież klasach, do których należą, — rozstrzygnęła 
W ładza obwodowa na przedstawienie Prezesa Izby 
handlowćj, iż członkowie tejże Izby nie tracą  pro 
wa głosowania jak ie  im służy, i w innych ciałach 
wyborczych. __________

Otrzymujemy w spraw ie wyborów następująco 
u w ag i:

F .J .Ź .S .  W dzisiejszym Czasie Nr 61 , zamie 
ściliście pod rubryką K raków , wzór pełnomocni 
ctwa, jak o  instrukcyę w rzeczach wyborów sejmu 
wycb, a  następnie trzy uw ag i, z których pierwsz i 
żąda zeznania Inb legalizow an ia  ak t u  tego przed 
urzędem  m iejscow ym  lub notaryuszem .

Zgadzając się z osnową pełnomocnictwa, śmiem 
zaprzeczyć konieczności legalizowania lub przed 
notaryuszem zeznawania plenipotencyi, albowiem 
‘ormalności te są tylko wyjątkiem, do pewnych 
spraw ja k  np. w sprawach indemnizacyi poddań- 
czej itp. szczegółowo przepisanym ; zaś, ani u sta­
wa wyborcza z d. 26go z. m. a w szczególności §§ 
9 i 15 działu Iłgo onejże, o pełnomocnictwach tra 
ktujące, ani wydane w tym przedmiocie rozporzą­
dzenie c. k. Namiestnictwa z dnia 8go do 1. 1897 
owego w yjątku niewymagają.

Dostatecznym je s t przeto, do użytku przy wy­
borach do sejm u, własnoręczny podpis mocodsw 
cy, tudzież dwóch świadków c. k. urzędowi obwo­
dowemu, dla którego plenipotencya je s t przezna 
czoną, znanych. Tylko jeżeli plenipotencya z in 
nej prowincyi cesarstwa lub z za granicy przycho 
dzi, powinna być zalegalizowaną.

Nieodradzam wprawdzie bezwzględnie owych, 
zalecanych w pomieniouej lć j uwadze formalności, 
jako kładących tamę wszelkim mogącym zacho 
dzić wątpliwościom , co do tożsamości podpisów. 
W szakże stawianie ich jak o  konieczności niezbę 
dne j, pozbawiłoby kraj głosów przynajmniej tych 
właścicieli, a szczególnie w łaścicielek tabularnych, 
które z powoda odległości pobytu swego od miast, 
złych dróg, słabości lub tym podobnych przeszkód, 
zeznać pełnomocnictwo notaryalne byłyby prze 
szkodzonemi.

A ponieważ wielce na tem zależy, by ani j e ­
dnego głosu z warstwy narodu, dope łn ien ia  obo­
wiązków obywatelskich zawsze gotowej i większą 
odwagą cywilną obdarzonej nieuronić, zwłaszcza 
z właścicieli najmniejszych posiadłości tabularnych, 
§ 14 Ust. wyb. do głosowania w gminach wiej 
skich uprawnionych, zatem szalę wątpliwych w tych 
że gminach wyborów głosami swemi przeważyć 
zdolnych— więc nader ważnem jest, by przeszko- 
dzonym mogącym się przez pełnomocnika zastą 
pić uprawnionym, zeznanie pełnom ocnictwa, usu 
nięciem niekoniecznych a  niemiłych formalności, 
ile być może ułatwić.

Posłannictwo wspomnionych co dopiero właści- 
cielów  m niejszych m ajętności tab u larn y ch , (p łacą  
cych niżej 100 zlr. rocznego podatku) zwłaszcza 
teraz po ogłoszeniu dni wyborów, tem większej 
staje się wagi, ile że w Wielki Czwartek, dla obo 
rów gminnych przeznaczony, niewszyscy księża 
uprawnieni, przy oborach podczas całego ich trwa 
nia, znajdować się będą może mogli.

Wiedeń 13 marca. Naczele dzisiejszej Gazety 
Wiedeńskiój, znajduje się siedm listów odręcznych 
JCKApMości, z których pierwszy brzm i:

Kochany kuzynie Arcyksiążę Rajnerze! Spowo 
dowany jestem  nadać Waszej Miłości posadę k u ­
ratora cesarskićj Akademii umiejętni ści w Wiedniu, 
i zawiadamiam o tem Mojego M inistra stanu, któ 
rego mianuję zarazem zastępcą kuratora.

Wiedeń 10 marca 1861.
F r a n c i s x e K  J ó z e f  (w. r.)

Sześć innych listów z dnia 12 b. m. wydanych 
je s t do członków zwiniętój stałćj Rady państw a, 
jako to : 1) do hr. Thuna niegdyś m inistra oświe­
cenia, któremu N. Pan dając uwolnienie na  własne 
jego żądanie, objawia mu zadowolenie swoje 
z wiernych służb; 2) do bar. Thierry niegdyś mini 
stra policyi, którego N. P an  uw alniając od obo 
wiązków członka Rady państw a i zadowolenie mu 
swoje okazawszy, zastrzega sobie użyć go nadal;
3) do bar. Salvoltego, upraszającego o dymigyę, 
przenosi go N. Pan na stały spoczynek, i nadaje mu 
jako dowód swojego zadowolenia z długoletnich 
odznaczających się usług, order korony żelaznej

le j klasy; 4) do księcia Sslm  , którego na jogo 
prośbę uw nluiając, objaw ia rac N. Pan zupełne 
zadowolenie swoje z jego  wierncści, szczególnego 
poświęcenia i niezraordowanćj gorliwości; 5) do 
bar. H aim bergera, przenosząc g< na własną jego 
prośbę na stały spoczynek, a w nagrodę długich 
służb i jak o  oznakę zadow oleaa nadaje mu N. 
Pau wielką wstęgę orderu Franciszka Józefa; 6) 
do hr. W olkenstein, uwalniając g  na jego prośbę, 
przyczem mu N. Pan objawia svojc zadowolenie 
z jego wiernych i pożytecznych lsług.

— N. Pan nadał porucznikowi hr. Maksymilia 
nowi Strachwitz i podpor. hr. Józefowi Zam ojskie­
mu godność szambelańską.

— Minister sprawiedliwości w jgotowrć już ka 
zał, jak  donosi dziennik sądowy Trybuna , projekt 
postępowania cywilnego spornego i postępowania 
egzekucyjnego na podstawie jawności i ustnego 
wykłada. Projekt ten będzie temi dniami wzięty 
pod obrady w m im steryum , a następnie przezna­
czony je st do przedłożenia Radnie państwa. R >- 
wnież nowe prawo drukowe ma być wypraco­
wane; zajm uje się niem prokurator D r. Lienbach r.
0  tera ostataiem  donosi również Gerichtshalle 
Nadto mówi ona, że temi dniami akta wszystkich 
procesów z Węgier znajdujące się w archiwum 
cajwyższćj izby sądowćj w W iedniu, zwrócone 
będą do Pes tu i w kilkudziesięciu skrzyniach o 
desłane.

—  O. D .-Post zamieszcza dziś n a ’c z e le  jako  
„artykuł sytuacyjny" bo taki mu daje napis, na 
-stępujący list z Paryża z d. 10 marca:

„Uwaga, ja k ą  zwracają na Włochy, przerwaną 
została a nawet prześcigniętą zajęciem sprawm- 
nem przez wypadki warszawskie. Sym oatye dla 
Polski są w ma3ie lu lu w iększe niż dla Włochów; 
te ostatnie są świeższej daty, gdy tam te zakorze 
niły się we Francyi od lat 30tu. Ale i w św ieue 
dyplomatycznym nie tyle umysły są natężone nie 
zmiernie ze względu na następstw a tego co zaszło 
w W arszawie, jako ze względu na to co się tam 
jeszcze stać może. Wybuch, zamieszka, rewolucya 
zbrojna, da się jeszcze łatwo przytłumić działami; 
ale tego wszystkiego niemasz w teraźniejszym ru 
chu w Polsce ani śladu. Je st to tak  spokojna po 
ważna protestacya przeciw dotychczasowemu sy­
stemowi, która tam wystąpiła, i t  środki gwałtowne 
nic nie poradzą. Ludność kierow aną je s t przez 
przywódzców. Ten spokój wśród ruchu, ten bierny 
opór nieda s 'ę  pokonać ani prochem i ołowiem, 
ani Sybirem. Jest to organizowana wola wspólna, 
która się niedopuszcza żadnego kroku bezprawne 
go w swojem działaniu, lecz pokazuje carowi i 
daje mu uczuć bez ogródki ducha i skargi narodu

„Na dworze petersburskim niemasz jedności pod 
względem kroków ja k ;ch się chwycić na leży ; jedni 
doradzają łagodność, inni tradycyonalną surowość. 
Jest propozycya, aby przyzwolić na daw ną kon 
stytucyę kraju, a wierzą tu na pewne, że Aleksan 
der II  nie będzie mógł długo wzbraniać s 'ę  od 
dania jej Polakom. W ielki to ma wpływ na poli­
tykę. Ruch polski narusza stosunki Rosy i i Frau- 
cyi i dopomaga do zetknięcia się mocarstw nie­
gdyś świętego przymierza. Ażeby emisaryusze frau 
enzsey, ażeby  w raca jący  do domu w ychodźcy mieli 
być czynnym i w W arszawie, to się pokazuje być 
kłamliwym wymysłem. Mimo tego prawdą jest, żc
na długi czas przed rocznicą bitwy grochowskiej 
opowiadano przy stole książęcym w Palais Royal 
że w ten dzień coś się stanie. Niedowierzanie dwo 
rn petersburskiego Paryżowi, ożywiło się i żywio 
nem jest doniesieniami politycznemi dochodzą 
cemi do Rosyi z Brukselli i Drezna (nie dziwcie się 
temu zestawieniu, je s t ono prawdziwe). Z drugiej 
strony sam fakt wspólnego niebezpieczeństwa jest 
dla księcia Gorczakowa nawet, który nie chciał 
myśleć o przymierzu z państwami niemieckiem;, 
powodem do namysłu.

„Niemieckie stronnictwo na dworze rosyjskim  
znów się rusza bardzo znacznie- „Dopóki Austrya
1 Prusy zostawały z nami w przymierzu, Polska 
niebyła nam niebezpieczną. Jeżeliśmy w r. 1831 
pokonali rewolucyę, to dla tego, że obaj nasi są- 
siędzi ścieśnili takow ą i sprowadzili j ą  do właści 
wego o g n isk a ; jeżeli zatrzymamy nasze wstrętne 
postępowanie, to nietylko musimy na siebie sa 
mych jedynie liczyć, ale nadto ruch ten stanie się 
dla inycli również groźnym, i zwiększa nasze nie­
bezpieczeństwa." T akie są  rozumowania , aby na­
kłonić cara do przymierza z W iedniem i Berlinem, 
a są one tutaj dobrze znane. W mieszane są tu 
bardzo wysokie osoby, a książę Gorczakow w je 
dnym lub drugim kierunku będzie m usiał się zde 
cydować."

—  Rektor uniwersytetu wiedeńskiego uczyni! 
wezwanie do uczniów, zaklinając icb, aby się od 
wszelkich demonstracyj trzymali zdała. Z powodu 
nadchodzącej rocznicy marcowej, obawiano się de 
monstracyj. Tymczasem gazety niektóre rocznicę 
tę obchodzą w artykułach wstępnych, a pierwszy 
to raz wolno im taką  rocznicę obchodzić. Nie 
dotykają one jednak rewolucyjnej strony tej ro 
cznicy, lecz tylko jej stronę rtfo rm acy jną; i tak 
Oestr. Ztg  pisze artykuł o zniesieniu cenzury w d
14 marca 1848. . . .  ,,

—  W Peszcie i Budzie z zam knięciem  półrocza 
szkolnego skończyły się wykłady szkolne niemie­
ckie tak  po gim nazyach jako i W szkole tecliui 
czoćj, i w szyscy profesorow ie n ieposiadający  do­
statecznie języka węgierskiego otrzymali dymisyę. 
O d 15 m arca z nowem półroczem wszystkie bez 
wyjątku przedmioty naukowe w szkołach publicz­
nych w ykładane być muszą P° węgiersku.

Królestwo Polskie.
Duchowieństwo izraelskie w arszaw skie przęsła 

ło do wszystkich synagog w Kfólestwie Polskiem 
następujący okólnik: T

W Im ię W iekuistego Boga lZ:aela , i za zgodą 
najznakom itszych członków gminy naszej.

Do braci Izraelitów , dzie(d Polski!
Wiadomości o tutejszych wypadkach zeszloty- 

godniowych, zapewne was doszy , CZy (0 pTtet 
gazety lub przez ustae opowmdtnia; — zapew ne i 
wy z daleka, ja k  my, naoczni świadkowie, ujrzę 
liście w nich zrządzenie Boskiej. Bó^
rzekł i stało s ię !

Chwalmyż więc Pana Wsżcc*świata, co teraz 
wlał w nas otuchę i nadzieję, źe nareszcie w y­
bije godzina wolności i oswobedzenia od ciążą­
cego jarzm a.

Od rokn 1831 minęło 30 laf> w ciągu których 
przeszło 100 rozporządzeń rzącowych tyczących 
się żydów było ogłoszonych, a żadne z tych roz 
porządzeń nie zaw iera ulgi, lec: owszem do coraz 
większego uciem iężenia dąży-

Pomiędzy naszym i współwyznawcami w całej 
Europie, my sami tylko jęczymr jeszcze pod ja rz  
mem średniowiecznego barbarzjóstwa; niezliczona 
moc podatków żydowskich, a sjosób wyżywienia

się coraz bardziej ograniczony.
W szak wiadomo wam, że z czasów panowania 

błogosławionej pamięci A leksandra pierwszego za- 
pewnionem nam zostało rów noupraw nieaie z in ­
nymi naszymi ziomkami w razie jeżeli należeć 
będziem y do spisu wojskowego; że w tedy ustaną 
wszelkie podatki wyłącznie nas ciążące, ja k  np. 
podatek koszernego i hańbiące pogłów ne tagee- 
tlem zwane; ja k  niemniej że wszelkie ograniczę 
nia co do osiedlenia i procederu w tedy m iejsca 
mieć nie będą.

I  cóż się sta ło? Od roku 1843 tysiące naszych 
dzieci w szeregach wojskowych marnie zginęło; 
a zapewnione nam swobody—gdzież one? Siu 
żalce rządowi w ładają nami, jak b y  niewolnikam i 
swymi i depcą nas ja k  robaki. Gdy przed 15tu 
laty wyszedł rozkaz zmieniania ubioru żydow skie­
go, jak ich  sposobów się ku wykonaniu jego  chw y­
tano? W lekli starców  ja k  psów po ulicach, a roz­
bestwiona polieya w swej bezczelności nie znała 
granic. Ci służalcy rządowi wyrośli wprawdzie na 
wspólnej ziemi, są to przecież tylko wyrodne je j 
dzieci; tylko podli ladzie są chętai do w ykonyw a­
nia barbarzyńskich rozkazów, gdy tymczasem !u 
dzie sumienia i dobrej w iary z odrazą na to spo­
glądają.

Czemuż nieznano takiego bezprawia przed ro 
kiem 1831? — bo przed ową epoką urzędy były 
piastowane przez ludzi zacnych, m iłu jących  o jczy ­
znę i dbających o dobro mieszkańców; ter<iź:iiejsi 
urzędnicy zaś, z małym bardzo wyjątkiem, zde­
moralizowani do najwyższego stopnia, miłości kra­
ju i jego dzieci nie znają.

Przed 9ciu laty dopiero m arszałkowie szlachty 
baczni o dobro k ra ju , pomyślne względem nas 
przedstawili projekta, o czćm naocznie się prze 
konać mieliśmy sposobność, jednakże projekta te 
a władz bez skutku zostały.

Gdy Bóg nareszcie powołał Najjaśniejszego Ale 
ksandra drugieg) na tron, monarchę zuanego w ca 
łaj Europie z szlachetności serca, z dobrotliwości 
dia swych ludów, mieliśmy nadzieję, że światło 
zajaśnieje; lecz niestety ciemność nieprzerw anie 
trw a; gdyż wrogi nasze otaczając się ludźmi so­
bie równymi, nieprzyjaciółmi Polski i prześlado 
wcami żydów, nieprzestaw ali nas oczerniać i spo 
tw arzać w oczach monarchy. A gdy jeduak na 
deszło wezwanie monarsze do uczynienia przed 
stawień ku uldze naszej, nie przestaw ano bynaj 
mniej w oszczerstwach tak czarnych , jak ich  nie­
znano od czasów Hamana. Nie sądźcie jednak, ź 
nie słyszano wtedy żadnego przychylnego nam 
zdania; było tam w radzie kilku szlachetnych mę 
żów, dobrych Polaków, miłujących wszystkie bez 
różnicy dzieci kraju, którzy głos swój w obronie 
naszej podnieśli, lecz był to głos na paszczy, 
gdyż przez stronnictwo anti-patryotyczue przegło 
sowanymi zostali.

W szystkie te fakta nam mieszkańcom tutejszym  
dobrze są  wiadome.

Nie dość na tem, posunięto tę wiarę tak daleko, 
iż chwytano się  wszystkich możliwych środków 
aby utworzyć rozdwojenie w kraju w celu o- 
słabienia je g o  sił żyw otnych; usiłowano, za porno 
cą dziennikarstw a, obudzić nam iętną nienawiść 
szlachty przeciw żydom, wpływając na to, aby 
coraz więcej ścieśniać nasze środki subsystencyi. 
Dla osiągnięcia rozbratu nie wahano się nawet 
użycia fanatyzmu religijnego; otóż gdy przed 3ma 
laty w mieście Turku w wigilię sądnego dn a 
r o z n a m i ę t n  i o n a  l u d n o ś ć  chr ze ś c i a ń  s k a , 
s p u s t o s z y ł a  s y n a g o g ę ,  h a ń b i ą c  ś w i ę t y  
p r z y b y t e k  r e l i g i j n y ,  r o z d a r ł a  r o d a  ły ; gdy 
żydzi w skutek podobnej zbrodni zanieśli skargę 
do władzy, przypominacież sobie jaką dano odp > 

wiedź? „Że w nowym kodexie kar nio masz 
wzmianki o żydowskich świątyniach."

Jak Polska Polską, podobnej zgrozy nigdy nie 
znano.

Chcecież poznać prawdziwego ducha narodu? ot 
widzicie: zaledwie trochę wolniej oddycha, a już  
kapłani jego we wszystkich kościołach tutejszych 
ozwali się słowami miłości i braterstw a ku nam, 
przyznając nas za dzieci ojczyzny, którą od oś­
miu wieków zamieszkujemy.

Bracia, Jzraelici! Odwaga i męztwo! Przyjmuj 
my z wszelką gotowością bratnią dłoń nam poda­
ną. Widzieliśmy pierwszych mężów kraju  poślę 
pujących razem z duchowieństwem naszem, dla 
odprowadzenia na miejsce wiecznego spoczynku 
5ciu ofiar, których niewinna krew  po ulicach na 
szego m iasta płynęła potokiem; postępował za nimi 
lOOtysięczny lud, wszelkich wyznań, dłoń w dłoń, 
przejęty duchem braterstw a i pojednania.

A gdy przyszło wybierać ludzi zaufauia, obra­
no także do tej zaszczytnej rady i naszego Urbi ­
na i innych żydów.

Któżby o tem m arzył przed krótkim jeszc e 
czasem?

W mniemanych nieprzyjaciołach ujrzeliśmy szc.-.c- 
rych przyjaciół. „Stało się to, nie siłą, nic prze­
mocą, lecz duchem moim rzekł Bóg.“

„Pan Bóg to rządził" uzbrajając w odwagę lu­
dzi szlachetnych, aby przemówili za Daszą spra­
wą, a wrogów P olsk i, rozsiewających nienawiść 
pomiędzy jej dziećmi, skazał na milczenie.

Błagamy was, bracia, abyście wspólnie, z wiel 
ką gorliwością, okazali cala wdzięczność naszą 
ziomkom, abyście ich wspierali w szlachetnych u 
siłowaniach; „bo dobro ich jest i dobro nasze.1 
Pospieszajcie z podpisami waszymi pod adres do 
N. Pana podany. Monarcha pragnie się dowiedzi ć
0 życzeniach ludu naszego kraju.

Podnośmyż więc głos wspólnie z naszymi ziom­
kam i. Ufni jesteśm y, że nas usłuchacie i szczerze 
się z nimi połączycie ku wspólnemu dobru, jest 
to jedyny prawy sposób, poprawienia naszego p i  
łożenia; „kto roztropny ten pojmie, że tylko tą 
drogą a nie inną, dobro kraju osiągniętem być 
może.

Okażcież się w ięc m ężnym i, a Bóg z wami b ę­
dzie.

— Komitet dla wystawienia pom nika poległym  
w dniu 27ym z. m., oraz wsparcia pozostałych po 
nich rodzin, ja k o  też i  wsparcia ranionych w dniach 
25 i 27 z. m.

Z powodu nieustających zgłaszań się osób d-> 
Komitetu o udzielanie wsparcia, oznajmia ninicj- 
szem, iż prawo do uzyskania pomocy z fuudaszu 
powierzonego Komitetowi, mogą mieć tylko ro­
dziny poległych, w biednym  znajdujące się stanie
1 raoni w dniu 25 i 27 z. m. W szelkie zaś inne 
i to pod jak im kolw iek  pozorem zanoszone do Ko 
mitetu żądania, pozostawiane będą bez u w zg lę­
dnienia i odpow iedzi. Przytem Komitet oświadcza, 
iż żadne z jakiegokolwiekbądź innego tytułu, ani 
zapom ogi, ani też wsparcia nie m iały i nie będą 
mieć m iejsca, tak aby fundusz powierzony jego  
rozporządzeniom, w  niczem nie chybił w łaściwem u  
przeznaczeniu swemu. —  Prezydujący, X. J. W y  
szyński. Człorek Sekretarz, K. Jeziorański,

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 14 marca. Rektor uniwersytetu Jagielloń­

skiego Dr. Bartynowski, jakoteż dziekani X. kan. 
Teliga i Dr. Dietl, wrócili już z W iednia, gdzie jako 
słychać, mieli posłuchanie naprzód u Ministra Stanu, 
a następnie u J. C. K. Ap. Mci.

— W sobotę odprawionem będzie tutaj w kościele 
ś. Anny o godz. l l ć j  zrana nabożeństwo żałobne za 
duszę ś. p. Wacława Hanki znakomitego pisarza cze- 
skiego, zmarłego w Pradze w d. 12 stycznia. N iektó­
rzy z ziomków jego tu przebywających jakoteż litera­
tów zarządzili to nabożeństwo, które będzie uświetnione 
wykonaniem Requiem Mozarta. Piękna karta pogrze­
bowa wykonana typograficznym sposobem w zakładzie 
artystycznym „Czasu" zaprasza na nabożeństwo w ję ­
zyku polskim i czeskim. Ozdobioną jest ona na wzór 
wychodzącśj teraz w Pradze wspanialej edycyi i 11 u - 
strowanśj „Królodworskiego Rękopismu".

— Jenerał Paulucci jest synem margrabi Paulucci 
rodem Modeóczyka, który około roku 1806 do służby 
rosyjskićj wstąpił w randze półkownika, a prędko je ­
nerałem dywizyi, kawalerem ś. Anny, ś. Włodzimrza, 
ś. Jędrzeja, gubernatorem Georgii, potem jenerał-ad- 
jutantem  i szefem sztabu głównej armii w początkach 
kampanii 1812 został. Hr. de M aistre często i * przy­
jaźnią o nim wspomina w korespondencyi, którą Al­
bert Blanc świeżo wydrukował: Margrabia Paulucci
jako cudzoziemiec nie mógł w narodowym ruchu ro­
syjskim posady sztabowej przy Kutuzowie zachować, 
i do Rygi jako jenerał gubernator przeniesiony, tamże 
zawód swój zakończył.

— Jak  ogromne pieniądze wydają w Ameryce ku­
pcy i fabrykanci na obwieszczenia, służyć może za 
przykład „New-York Tribune" z 15go grudnia, która 
mówi: Pan H. C. Spalding zlecił nam, abyśmy umie­
szczali w każdym numerze naszego dziennika w edy­
cyi codziennćj, trzechdniowśj i tygodniowej ogłoszenie
0 wyrabianym przez niego kleju, na całćj stronnicy,
1 zapłacił nam za to 32,000 dolarów. Jest to zape­
wne największa suma, jaką kto w jednym roku wydał 
na obwieszczenia w jednej tylko gazecie". W  prze­
cięciu każde jego ogłoszenie kosztuje około 500 złp.

—  Jutro w piątek dnia 15 m arca, Ś. Izabelli i 
Leoncyi.

i&uai

Przegląd polityozay.
Depesze telegraficzne.

F i u m e  (Rjeka) 13 marca. Nowa kongregacya 
municypalna uchwaliła na wczorajszem pobudze­
niu wystósować adros z podziękowaniem  dnwnćj 
reprezen'acyi miejskićj, z powodu, iż takow a dzielnie 
broniła praw i autonomii Fiume; następnie uchwa­
lono adres do J. C- Mości z prośbą o wcielenie na- 
powrót m iasta i obwodu do Węgier, uwolnieuio od 
wysyłania deputowanych na sejm chorwacki i zu­
pełną niezawisłość od kom itatu. N akoniec postano­
wiono zawiesić dopłatę  dodatków  podatkowych na
potrzeby krajow e.

M e i l y o l a n  13 m arca. Perseveranza  donosi, że 
mowy m iaue w zgromadzeniu prawodawcze®  fran- 
cuskiem  przykre  spraw iły w rażenie we W toiz»ch- 
dziennik ten sądz i, że Cesarz Napoleon powinien 
zgromadzenie prawodawcze rozw iązać, i powtór­
nie odwołać się do głosowania powszechnego.

Z dzienników warszawskich otrzymaliśmy tylko 
Gazetę W arszawską, a w nić.j nic masz żadnego 
aktu urzędowego. Inne trzy dzienniki w arszaw­
skie nie doszły nas dzisiaj.

Na posiedzeniu Izby wyższćj w Berlinie w dniu 
13 b. m. projekt do praw a o małżeństwie cywil- 
nćm w przypadkach konieczności, upadł 122 głosami 
przeciw 45. Podobnież odrzucono prawo o wzglę- 
dnćm małżeństwie cy wilnćm. Minister spraw iedliw o­
ści żądał odroczen'a dalszych obrad nad projektem, 
aby rząd miał czas zastanowić się, co ma dałćj po­
cząć. Izba na tćm zam knęła obrady swoje.

Już wczoraj donieśliśmy o poddaniu się cytadelli 
messyńskićj. Z Mcssyny donoszono już  6go , że 
w cytadc-lli pannje niezadowolenie i że załoga uie- 
mając nadziei zn isk ą l odsieczy lnb pomocy, upa­
dła na duchu. Roboty oblężuicze miały trwać le­
szcze tydzień- Tak więc w dzień urodzin królew­
skich upadla ta ostatnia, a najdawniej zostawiona 
sama sobie, warownia burbońska. Zapewne Civi- 
tella del Tronto lada chwila podda się równ eż.

Doniesienia na ieszłe z W ashingtonu pod d. 28 
lutego mówią o przyjęciu przez konferencję po­
kojową projektu Critendena co do linii rozdziela- 
jącćj kraje wolne od niewolniczych, a to według 
poprawek Guthrie. Kongres naradza się nad środ­
kami odpowiedniemi propozycyom konferencyi po- 
kojowćj. Późniejsze wszelako wiadomości z d. 2 
m arca, które nas były wczoraj doszły przez Lon­
dyn, brzmią daleko groźniej, albowiem mówią o 
wojennem usposobieniu nowego prezydenta Lincol- 
ua, wysianiu wojsk do Karoliny polndniowćj prze­
ciw dyzuuickim dążnościom , i °  ®otoTw2. ° 
oporu prezydenta oderwanych krajów  e e 
Davis. Jeszcze niemasz doniesień z 4go b. m. 
z W a sh in g to n u , k tóre zapewne przyniosą p ierw ­
szą wiadomość mesażu Lincolna.

Program nowego związku sześciu krajów  oder­
wanych, je s t trzym anie się obronne, dopóki z W a­
shingtonu nie nadejdzie rozkaz blokowania portów 
i ściągania siłą podatków, tudzież odebrania twierdz. 
W tedy ja k  Jefferson Davis oświadcza, w ojna staje 
się nieuchronną, a rząd nowego państwa wyda 
oatychmiast patenta dla piratów. Jak  się w obec 
tego zachoaa  Anglia i F rancya z nowemi zasada­
mi praw a m orskiego?

Ostatnie depesze telegraficzne „C zasu.'1

P e t e r s b u r g  14 marca. Cesarz wystosow ał re- 
skrj’pt do księcia Gorczakowa N am iestnika Króle­
stwa Polskieg'1. Reskrypt ten mówi, iż należy adres u- 
ważać za żaden i niebyły , a Cesarz chce go ty l­
ko poczytywać za owoc uniesienia. Z wszelką pie­
czołowitością, mówi C esarz , oddaję się reformom, 
jak ie  się z biegiem czasów i rozwojem in te re s ó w  
potrzebuemi okażą. Poddani Królestwa Polskiego 
są przedmiotem lów ućj z innerni s ta ra n n o ś c i .  Da­
łem dowody, że życzeniem mojćm jest, ażeby < 0^ 
stały się im w udziale dobrodziejstwa powolnych 
ulepszeń, i ciągle też same żywię um iary  1 uczu­
cia. Mam praw o liczyć na to, że nie ę( ą one za­
poznane ani też zwichnione niestósownemi przesa- 
dzonemi wymaganiami, które nie są zie z do­
brem poddanych. W szy stk '^  obowiązkow moich 
dopełniać będę, a nie ścierpię żadnego a  eporządku. 
Dążności, któreby w nim chendy 8zUk ać podpory, 
zostałyby z góry P.ot«PIO“ ° mi- Zniweczyłyby one 
zaufanie i napotkałyby surow e odrzucenie, albo­
wiem powstrzymywałyby kra j na drodze regular­
nego postępu, na której utrzym ać go, niezm itn- 
nem jes t mnjem życzeniem .

,1 n/on i  K f o b u k n w s k i , r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y -



CZAS z Piitku 15 Marca 1861.

żądają płacą
323 314
l t l 109

68] 67]
146 144

12 10 11 90
t l  85 11 65
6 90 a 80
1 ~ 6 90

87 25 8 6 ] -
83] — 8 2 ] -
6 4 ] - 64 -
76 - 75 —

160 158
99] 98]

złr. c.
64 30
76 15

727 —

163 —

146 75
147 50

6 99

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
H  r a ltć iw  14 marca.

Banknoty polskie za 100 zlr. n o w .. . . zip.
Kuble obrączkowe a g io ................................  „
Talary pruskie za 150 zlr. now......................„
Srebro n o w e .........................................................zlr
Półim peryały r o s y js k ie ............................... • »
Napoleondory 20-fr........................................... .....
Dukaty holenderskie w a ż n e ............................ *

n austryackie....................................* ' »
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon. „

„ „ n a  wal. aust. B
Obligacye indemn. z kuponami ■ • • • »
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez k u p .. „
Akcye kolei gal. bez kuponu z  wpłatą 70 /, „
Listy zastawne polskie z kuponami . . zip.

W i e d e ń  1*  marca. (telegraf.)
5% M e t a l ik i .......................................................
5% Pożyczka narodowa .  ......................
A kcye banku naród, wiedens......................

„ banku k r e d y to w e g o ......................
S rebro .. • ;   ...........................
Londyn 10 funt. szterl...................................
D iik a to o ied y n c zy .............................................

W i e d e ń  13 marca.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5%  Metaliki na wal. austr..............................
5% Pożyczka narodow a .......................
50/, Metaliki na mon. konw. . . . . .
5 7 . Oblig. indemniz. niższej Austryi . .
5% „ „ w ęg iersk ie . . . .
5% n n chorw. słow. ban.

% : ; GKSSń:::
5% „ „ siedmiogrodzkie .
5°/„ „ „ innych krajów kor.
5*/„ Pożyczka nowa w eneck a.......................

L i s t y  z a s t a w n e  
5°/, banku naród. 12 miesięczne . . . .

„ „ „ 6 letnie ............................
„ „ „ 10  le tn ie ...........................

n „ losowane w wal. austr.
4%  Tow. kredyt, galicyjskie . _...................

P o ż y c z k i  l o t e r y j n e  
L osy poź. skarb, z r. 1860 całe . . . .

.  .  .  z r. 1839 całe . . . .
„ ,  „ z r. 1854 na 4% . . .

B ilety rentowe C o m o ................................
Losy zakładu kredytow ego ...........................

„ tryestskie na 4% •/„ ...........................
„ żeglugi par. na D u n a ju .......................
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. . .

59 35 
76 50 
65 —
86  —

65 50 
64 —
63 -  
61 75 
63 —
89 —
89 50 |89

59 — 
76 30 
64 75 
85 50 
64 50 
63 35 
63 25 
61 — 
61 35 
88  —

40
40
40
40
40
20
20
10

K sięcia Salm 
„ Księcia Palfly 
„ K sięcia Clary 
„ Hr. St. Genois 
„ Miasta Budy 
„ K sięcia W indischgratz 
„ Hr. W aldstein  
„ Hr. Keglewicza  

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e
Akcye banku naród, austr..................................

„ zakładu k red ytow ego ...........................
7i żeglugi parowej na Dunaju. ._ . . .
„ kolei północnej Ces. Ferd......................

„ r z ą d o w e j ........................................
„ zachód. Ces. E lib ..................... ...

Pardubickiój  ...........................
„ N a d c isa ń sk ić j ............................

„ „ P ołu dn iow ej..................................
„ „ Galicyjskiej . . . . • • •
K u r s a  z a g r a n ic z n e  (3 m iesięczne)^  

Amsterdam 100 zł. hol. . .
Augsburg 100 zł. nadreń. .
Benin 100 tal............................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . .
Hamburg 100 marków . . .
L ipsk 100 tal......................... ....
Liworno 100 lirów...................
Londyn 10 fu n tó w ..................
Paryż 100 franków .1 W a l i ł t y
Cesarskie k o r o n y ..................

„ pół korony . . .
„ dukaty na wagę .
„ „ obrączko

Złoto al mareo . . .
Napoleondory*. . . .
S u w e r e n y ....................
F ry d ry k i.......................
L u i d o r y .......................
Sowereny angielskie .
Imperyały rosyjskie .
Srebro . . ..................

„ kupony .
Talary związkowe . .
Pruskie bilety kasowe,

too 
102] 

98 — 
87 — 
c8  25

81 75  
109* 

86  50  
16 35

99 50 
101) 

97 —
86  75
87 25

81 50 
109 

86 -  

15 75

z żoną Jo Galieyi, Snmesch Karol burmistrz do Białej, Tet- 
sohel Franciszek fabrykant do Bielska. Gerzabek Józef ek. 
komis, obwodowy do Rzeszowa. Trostmann insp. budownictwa 
do Przemyśla. Bar. Konopka Henryk ob. z Biskupio. Mąko- 
maski Antoni w ł. dóbr do Wiednia, Swchetner Ernest kupiec 
do Przeworska. Lóderer Filip ck. z żoną na pryw, mieszkanie. 
Kosey P. przedsiębiorca kolei do Wiednia. Pawłowski W i 
ktor prób. do Kościelca,

E r i ę d o w e ,
O g ł o s z e n i e  l i c y t a c y i .

[Nr. 834]. Magistrat król. głównego Miasta Krakowa 
podaje do powszechnej wiadomości, iż celem wybudo­
wania kanału podziemnego w poprzek drogi przed Mo 
stem Stradomskim odbędzie się w dniu 20 Marca 
1861 r. w gmachu Magistratu w Biórze Departamentu 
IV o godzinie 10 zrana publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena w kwo 
cie 1046 złr. 32  kr. w. a.

Wadium wynosi 105 złr. w. a. Deklaracye będt 
także przyjmowane.

Warunki licytacyi mogą być przejrzane w Biórze
Departamentu IV.

Kraków dnia 8 Marca 1861
(2 9 8 -1 -3 )

114-751 114-25 
126 135

100100) 
92 — 
37 — 
39 75 
36 — 
36 75 
36 — 
31 50 
35 50 
17 —

730
16360
411

2076
285)
186)
1061
147
191
168]

91 -  
36 50 
39 25 
! 35 50 
36 35 
j35 50 
31 — 
35 25 
16 50

728
162-50
408

3075
385
186
106
147
190
158)

© " 
* 31
1 43
1  1

l !o  7
.1 8 
Q 7

owe.

135 -  124 75 
125-50 124 25

125-75 125-50

110-6C 110-30

147-75 147-40
58 50 58 40

— 20 20

" 6 .98
6 97

— 6 94
U  83 U  81

— 20 30
— i12 45
— 12 4
— 14 80
— 12 8
—  146

Obwieszczenie.
L. 3612]. -------

Magistrat król. miasta Lwowa podąje do powszechnej 
wiadomości, że w celu wydzierżawienia własnością 
gminy będącąj nowo wybudowanej restauracyi w ogro­
dzie po-jezuickim w Lwowie, z prawem używania 
placu przed budynkiem, i wyłącznego wykonywania 
traktyerni i wyszynku na czas trzylecia, licząc od dnia

5 i łaja lub dnia 1 Czerwca 1861 r. odbędzie się 
dnia 4 Kwietnia 1861 r. w biorze Ig° departamentu Ma­
gistratu licytacya przez opieczętowane deklaracye.

Komissya licytacyjna przyjmować będzie takowe de­
klaracye w dniu rzeczonym od godziny 9 z rana do 
ó z południa, po upływie tego terminu, przystąpi do 
otwarcia złożonych deklaracyj.

Każda deklaracya opatrzona być winna w wadium, 
które oznacza się w kwocie 300 złr. w. a. gotowizną 
lub w książeczkach galicyjskiej kasy oszczędności, w ga­
licyjskich listach zastawnych lub też w innych papie­
rach publicznych podług kursu onych.

Wadium plus-licytanta zatrzymane będzie na kaucye 
i przechowane w kasie miejskiej, aż do upływu termi 
nu dzierżawy.

Inne warunki tćj licytacyi ogłoszone będą przy jej 
rozpoczęciu w dniu wyż wzmiankowanym , mogą wszak­
że już  od dnia dzisiejszego przejrzane być w 1 depar­
tamencie Magistratu.

Od Magistratu kr. Stołecz. miasta 
Lwów dnia 28  Lutego 1861 r. (289-2-3)

1  I I  8 e  p  a  i  y ,

O G Ł O S Z E N I E .
C. kr.

k o l e j ; GALIO .
■I

Celem zabezpieczenia dostarczenia potrzebnego

S z a t  i* u w i e r z c h n e f  o
na przestrzeni kolei między

Krakowem a Przeworskiem
na rok bieżący rozpisuje się niniejszem p e r t r a k t a c y a  w drodze ofert. 

Prawdopodobna ilość potrzebować się mająca, jest następująca:

© c s 1 B a r d z o  w a ż n e m u
d l a  c i e r p i ą c y c h  n a  r u p t u r ę .
Kto się przekonać choo o nadzwyczajnej skuteczności sfyn -  

neS° środka lekarskiego na r u p tu r e , radcy lesarskiogo
Dra medycyny Kriłsi-Alherr w Gais kantonie Ap- 

penzell w Szwajcaryi,
może w Ekspedyoyi tego pisma otrzymać książeczkę, zawie­
rającą instrukcje i kilkaset zaświadczeń w francuskim lub 
niemieckim język‘n. (229-1 -15)

Ilość sążni sześcien­
nych

Szuter z jamy 
przy stacyi, rzece

Będzie użytym 
w inspekcyi

na odle­
głość mil

Preliminowana cena 
za 1 stopę sześcienną

pojedynczo razem lub strażnicy
7.1. centów

3 0 0 Kłaj w Krakowie 3
f

2 8 0 ■ 7 7 0 dto „ Podłężu 2
1 9 0 dto „ Bochni 2
1 9 0

4 2 0
Raba dto 2

2 3 0 dto „ Slotwinie 2
1 3 0

3 5 0 Strażn. Nr. 61 dto 2
2 0 0 dto „ Tarnowie I. 2
1 0 0 1 0 0 Dunjec dto 2 J
1 0 0

J 2 0 0 Str. Nr. 6 6 dto „ 2
1 0 0 dto dto II 2
3 0 0 J 4 5 0

Str. Nr. 8 2 dto 2 I
1 3 0 dto „ Dembicy 2
3 7 0

[ 5 5 0
Str. Nr. 101 dto 2

1 6 0 dto „ Sędziszowie 2
1 9 0

[ 4 8 0
Str. Nr. 138 dto 2

2 9 0 dto „ Trzcianie 2
1 4 0 1 4 0 Wisłoka „ Rzeszowie 2
4 0 0 4 0 0 Str. Nr. 1 5 6 „ Łańcucie 2

Oferty opatrzon e napisem :

O
tew
CD
S--CD

4 2  =O
_ o - ^  
oo
« • * *  

©

w

"i

*a

£  <  ni
i s

O t ! "

77Oferta względem dostarczenia szutra“
(Anboth zur Schoterlieferung)

l . w ó w  12 marca.
D u k a t h o le n d e rsk i...........................

a u s tr y a c k i ...........................
Póhm peryał ro sy jsk i......................
Kubel rosyjski.
Talar p r u s k i ...................................................... ....
L isty zastawne galic. bez kupon. wal. austr. 

Ti v v v n w  mon. kon.
Oblig. indemn. bezkupon......................................
Pożyczka narodowa bez k u p o n .......................

W a r n a w a  13 marca.
Półim peryały................................................ rubli
Obligi skarbowe............................................... „

kupon ..............................................
Listy zastawne HI o k r e su ....................... rubli

k u p o n _ .............................................
A kcye kolei żelaznśj warszaw sko-w iedeńskiej

W r o c l a w  13 marca.
Banknoty austryackie w mon. nowńj
P olskie bilety bankowe............................

„ listy zastawne..............................
Poznańskie listy  zastawne 4% . . .

91 vn o o d j /r  . . . .
Obligi kolei krak.-szląsk..........................

141] 1
2 19) 
2  31)

141) 
3 19

2 20]

6 94 I 6 88 
6 95 6 98

13 3 
3 32 
3 22 
2  60 

86 70 
62 75 
76 75

Renta 3°L
l* i* ry a  12  marca.

K onsole .
L o n d y n  12 maroa.

90 19 

14 83

68] 
87 
85 = 
101]

11 88
2 29
3 18 

81 90 
86 —  

62 — 
75 76

5 63

1 81] 
14 80 
-  13] 
63 —

93]

68 15

92)

P o c ią g i  o so b o w e  a a  k o le ja c h  t e l a i a y c h

O d c h o d z ą :  
z K rakom  do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 ray.o; 3. 35 po połnd. =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Pros) 9. 45 rano =  do Rseseowa 6 . 35 
rano; — do Przemyśla 10. 30 rano; 8 . 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano.

* Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór.
* O-strawy do Krakowa 11 rano.
* Q*anicy do Szcsakowy 6 . 30 rano; 2. 6 po południu, 
z Stcsahowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu-

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Ueeseowa, d0 Krakowa 2 . 25 po południu— z Pree- 

rayila 7. 15 rano; 8 . 15 wieczór.
p  r * y  c  h o  d z  ą : 

do Krakowa z Wiednia 9 , 45  rano; 7. 45 wieczór ~

\  1 »■ «  " » •;  
, . .— * Ostrawy (przez Bogu-

rnin (Oderberg) Z PrnB) 5 . 27  wieczór =  
z Rzeszowa 8 . 40 wieczńr-, =  z Preemyśla 
6 . 15 rano; 3 . po połnd.; z Wieliceki 6 . 40
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 11- 31 przed południem. —  
do Przemyśla 6. 48 rano; 6 . po południu

t
W dniu 12 Stycznia rb. zakończył pełne zasług ży­

cie ełynny literat czeski

WACŁAW HANKA,
Bibliotekarz narodowego Muzeum w Pradze, Członek 
Towarzystwa Naukowego Krakowskiego, Znalazca świe­
tnych zabytków najdawniejszej poesyi czeskiój. — Sió- 
sownie do życzenia zamieszkałych tu ziomków jego, 

odprawionem będziej

w dniu 10 Marca o godzinie 11 ej z rana

W KOŚCIELE Ś W . ANNY

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
*a duesj jego, na które Znajomych i Priyjaoiół nmar- 

łego  zapraszają.

należy podać najdalej

do 16 Harca 1§61 v*.
do centralnego Zarządu c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika w W iedniu (Stadt Heiden- 
schuss).

Każda oferta powinna zawierać miejsce do którego przedsiębiorca liwerunek dostarczać za­
mierza , ceny od jednego saga sześciennego po których dotycząca ilość do rozmaitych inspekcyi 
dostarczoną będzie, oraz oświadczenie, że liwerant poda się warónkom dostarczenia przez niego 
podpisanym które w zarządzie ruchu w Krakowie i w każdśj inspekcyi mićjscowej do przejrze­
nia się znajdują.

D o o fe r ty  p r z y łą c zy ć  n a le ż y  l O %  w a d l l l l l l  c e n y  o fia r o w a n ć j  lub  tćż  p o tw ie r d z e n ie  
ż e  t a k o w e  z ło ż o n e  z o s ta ło  w  k a s ie  z b io r o w e j  w  K ra k o w ie .

W ie d e ń  2 0  L u te g o  1 8 6 1 ,  (2 6 1 - 3 )

C. k. uprzywilejowana kolej galicyjska Karola Ludwika.
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P r z y je c h a l i  o d  1 3  d o  1 4  M a rc a .
HOTEL POLLERA. Betke Otto buohhalter * Drezna. Nie­

m na Julian Bfdzia ze Staszowa, Trostman Karol inspektor
bod. z Drohobycaa. „arn

Wyjechali. Bogajski Zygmunt prawnik do Tarnowa. Ku- I od korca 1 iłr .  w. a.
J L n ’ivik i ryw. d o  Bochni. Palisaewaki Leopold wł. dóbr I Listy nrzyjmnią si

znajdujących się w r. 1861 na sprzedaż 
" w e / - m : « i n . a E 3 E :

c e s .  król. T o w a r z y s tw a  G o sp o d a r c z o  -  R o ln ic z e g o  

K r a k o w sk ie g o ,  
l i l i c a  S z e w s k a  Nr. 335/6.

(Cena w monecie nowćj czyli walacie austryackićjj.
--------------------  garniec

1) Buraki pastew ne czerwone, wielkie, podłagowate,r— -— * 
Brunsrwickie, w połowie nadjziemią rosnące, mecai dr. kr. 
ciyli pół-korca złr. 1 6 ........................................................1

2 ) Buraki pastew ne żó łte  wielkie, podlugowate, O- 
bcrsdorfskie, w połowie nad ziemią rosnące, pół- 
korca złr. 1 6 ..........................................................................|

3) Buraki pastew ne m ięszane żó łte  z czerwonemi,
wielkie, w połowie nad ziemią rosnące, pdł-korca złr 
12 kr. 8 0 ...................................................

4) Lucerna francuska (medicago s a t iv a ) .......................4
5) Rajgras angielski (lolium perenne) pół-korca złr.

12 kr. 8 0 ....................................................................
6) Psia traw a kupkowata (dactilis glomerata) . . 1
7) Tymoteusz czyli Brzanka pospolita, pdł-korca zlr. 16 1
8) Siporok (spergnla arvensis) p<5ł-korca złr. 8 . . . —
9) Morwa, nasienie owocu czarnego i czerwonego, 

paczka.................................................................................. ......  ....
10) Koniczyna biała według cen targowych.

X a s io n a  z  p r o d u k c j i  K le c z y - g ó r n e j .

1) Mięszanka Nr. I na granta lichsze, pustkowia, losi-
ska, na morgą garncy 8 — 1 0 ...................................» 4  —

2) M ieszanka Nr. II na grunta niezupełnie wynę­
dzniałe, na m rgę garncy 8 ................................................6 —

3) Mieszanka Nr. Ill Da grunta dobre i najsilniejszych 
potytkdw, na morgę garncy 8 . .  10 —

4) Mięszanka Nr. IV na najlepsze gleby i najsilniejsze 
pożytki, na morgę 6 - 8 g a r c c y .................................... 16 —

5) Miodowa trawa (holcns lanatus) na najlichsze grunta 4 —
6 ) Rajgras francuski (avena elatior) na dobre i su-

che grur ta, na mnrgę 10 garncy.................................... 12 —
7) Kostrzewa łąkowa (festnea pratensis) na grunta

mierne, na morgę 6 garncy  ...............................12 —
8) Tymoteusz (phlaonm pralense), kałden grunt zno­

szący, na morgę 4 garncy..................................................16 —
9) Stokłosa Wysoka kletocka (bromns cłetensis) naj­

wydatniejsza w siano na grunt i miernćj dobroci,
na morgę 6 do 8 g a rn cy ....................................   6 —

10) M ietlica pospolita (agrestis vulgaris) na najlichize 
grunta, na morgę garniec 1 ................................  24 —

11) U łet farbierski (isatis tinctoria) na paszę wczesną,
12) Stokłosa m iękka (bromus m ollis). . . garniec. 1 —
11) Lisi ogon (alopecums pratensis) . . . .  „ . — 75
14) R’jg ra s w łosk i (lolium Stalicum) . . .  „ . 1 —
15) Tomka wonna («nihoxanthum odoratum) kwarta . 1 —

Ostatnio cztery  ̂g» nnkt Nasion tr.wnych znajdują się w ma-
łój ilości, czyste i dorodne, i mogą posłnżjó wybornie na 
pepinierki.

na morgę gaincy 8 ...................................................................—
J W  Powyższe nasiona w mniejszej ilońei nad garniec n ie  

8P r z e d a ją  się.
W razie przesyłki Opakowanie dodaje się przy 

on w ^®^dym garen po 6 k r . wal. austr. — od 4 garn­
cy £U Kr., — od 8 garncy k r. 30; od p<5ł-korca k r .  50 k r.

ala ___________________  Leopold

W D rukarni , C Z A SU .“
się tylko /rnnkotrattc.

(288-3-6)

N iniejszem  mam zaszczyt oznajm ić, że otw arty zo sta ł u mnie

Główny Skład dla Krakowa
najsłynniej znanych wyrobów ck. krajowo uprzyw.

Fabryki świec stearynowych MILIY
F . A. S A R G  

W W  W I E D I W I U ,
w którym się wyroby te niżej wymienione za gotowe pieniądze, bez wszelkiej prowizyi z doli­

czeniem najtaniej obliczonych kosztów przesyłki i opakowania sprzedają, jako to:
Św iece Kościelne w sztukach po 3, 2, i y 2, ] 3/ 4) y g) y 4) yg, y g na funt 

dto stołowe po 4, 5 , 6 , 8, 12  na funt, 
dto dto po 6 i na funt wagi celnćj, 
dto do latarń powozowych 6 i 8 na funt wagi wiedeńskićj, 
dto Nocne po 8 i  10  funt wagi wiedeńskićj, 
dto do latarń ręcznych po 2 9  na funt wagi wiedeńskiej, 
dto Belwedere 6 i 8 na funt wagi celnćj,

M y d ł o  M i l l y  w najlepszym gatunku, 
dto dto drugi gatunek,

G l i c e r i n  czysty biały.
Także przyjmuję obstalunki do bezpośrednich przesyłek z Wiednia na miejsce obstalunku. 

Kraków w Styczniu 1 8 6 1  r.

o s . JÓZEF BARTL, w Krakowie.
Ces. król. wyfąoanie uprayw. ogólną wzigtośó mająca

Woda Anaterynowa do ust
J- G. P O P  P A ,  praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, „Stadt Tuchlauben“ Nr. 557.“ — Cena 1 złr. 40 kr. w. a.

Ta W o d a  do u s t  od lOola lat Istnfejąea, okaiafa g'ą jako nnjłeczagólniojgty środek konserwujący, tak dla *^bó*
ako tćż i ust, w ta iła  w używaniu Jako artykuł toaletowy w najeaeniejszyoh domach i prawio n ogółu manowodj P .l l i -

oioośol, ud najgioiytniejszyoh unakomitośoi lekarski-h uzyskała naj iMubniej.ze żuijdeetw a; tąd io  prroto, że ws*«!lU  
dalsze jćj zachwalanie byłoby zupełnie zbyteesaem. (284 3)

Masa do plumbowania zębów, SSL’SfcrgStS
Ck. wyłącznie uprzywil. P  S T A  A lf A T E E Y N O W A  d o  z ę b ó w .  — Cena 1-32 zfr.

Roślinny p roszek  do zębów. — Cena C3 kr wal. austr
E&gr Powyższe a rty k u ły  utrzym ują po znanych cenach we wszystkich miastach prowin-

cyoualoyeh, mianowicie
w KRAKOWIE: p. Tom asz Górecki, p. J ó ze f John  i p. Leon Feinlueh; 
w e LAVOWIE: p. P. Mikolasch, p. Laneri i p Toinanek aptekarze, 

p Hoffm ann , p. Bonifacy S tiller  i p. J ó ze f Klein kupcy.
w Andrychowie p. H. Unger- 

Bilsk i p. SchaUran 
Białćj p. Stańko sotekarz.
Bochni p. p. Niedzelskl,
Bóbrce p. Jak  Z aritz .
Brodach p. a p t  Deikert. 

n Buczaczu p. C/erkiwski.
Brzeżanach p. B. lastenhecht i p. Zmiu- 

kowski aptekate.
Czerniowcach p. ió iańsk i, p. Zacha- 

ryasiewicz.
Dydowie p. Koniecti.

w Dembicy p. apt. Herzog.
„ Dobromilu p. A . Krctoa ski.
„ Grybowie p. A . Musżyński.
„ Jarosławiu p. Ign. Bajan, 
w Kołomyi p. E. Sohally.
„ Lublanach p. J«n Glat*.
„ Lutowiskacfi p. M. Koniecki.
„ Przemyślu p. Machalski i PP- Gajdctsoh 

ka i Syn.
„  Przeworsku p. apt. Jzniszenzki.
„ Prelantich p. W inteinitz.
„ Badautz p. Teichmavn.

w Rozwadowie p. K. Marecki.
Rzeszowie p. Ig . Si baittcr.
Samborze p. apt. Kriegse’sen i p. Rs- 

senbeiui.
Stryju p. apt. Sidorowicz.
Stanisławowie p. A. Tomanck i spółki- 

i pp. bracia Czuczawy.
Tarnopolu p. Latioek i p. A. Morawcta
Tarnowie p. J. Jahn i p. Milikowski 

księgarz.
Zaleszczykach n. Kodrębski i spółka.
Złoczowie p. Gottwald.

F R A N C U Z K A
r o d e m  z  P a r y ż a ,  (299- 1-3)

od lat 4 będąca w Galicy! —. ukończywszy e.lukacyo w pe­
wnym szanownym domu, który opuszcza z dniem 3m Maja. 
życzy sobie zająć miejsce w charakterze M a u c z y c i e l k l  
języka francuskiego u jakich Państwa. — Zgłosić się mo­
żna pod adresem: J .  poste roetante w TAR'-OWltC.

P r a w d z i w y  ś n i e g o g ó r s k i

UlOPEK ZIOłOWf
o g ó ln ie  lu b io n y  i b a rd zo  p r z y je m n y  d o  za ży w a n ia

na grypę, chrypkę, kaszel, ból szyi, zaflegmienie, ogól­
nie we wszelkich słabościach piersi i płuc, jako bar­
dzo skuteczny środek łagodzący, jest w następujących 

Handlach i A;tekach zawsze świeży do nabycia:

w K rakow ie: w  ap tece  p. ALEKSANDROWICZ!!,
we L w o w i e :  w aptece „pod złotą Gwiazdą11 

p. Piotra Mikolascha;
w Bochni u p. A. Kasprzykiewicsa — w Brodach1 u p. lio -  
ścickiego apt. — w Brzeżanach w aptece p Źmlnkowskic- 
go — w Buczaczy u p. P f e i f f . a  apt., — w Dembioy u
F . H erzoga —  w G orlicach u p. W alerego  Rogow skiego ap t.__
w Myólenioach u p. M. ł.owozyńskiego — w Nowym Taren 
„ p. U  Kamieńskiego -  w Trzemyślu u p. F. Gaidetsohki
' J Rozwad“wle » P- Mareckiego -  w Rzeszowie
u p. Schaittera — w Samborze u p. Kri, gsciscna — w Sta­
nisławowie n p. Toinankn — w Stryju u p. Sidtrowi za — 
w Tarnopolu u ł .  Bnchncta — w Tarnowie u p. Sidorowirza 
spt. — w Zaleszczykach u p. Kodrębskiego — w Złoczowie 
u p. Pcttesclia.

C ena flaszki w raz z in stru k cy ą  użycia 1 zlr. 26 c. 
•ar Również można w tychże samych składach otrzymtć: 

I t r  a  S c h m id ta

Plaster na Odgniotki,
Cena pudełka 23 kr. w. a.

E k s t r a k t  n e r w o w y
D ra Behra,

do wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Flaszka 70 cent.
P r a w d z i w y  l e k a r s k i  t r a n  z w ą t r o b y  

m i ę t u s o w i * )
na szkrofuły, wyrzuty skóry i t. p. słabości.

Proszek leczący dla byd ła arab sk i i azyatyck i 
H e lu n g k ia n k a ,

któ ry  w A rabii i A z y i używ any byw a z najlepszym  
sku tk iem  do leczenia słabych zw ierząt.

U koni: przy urynowaniu krwistem, nadęciu, gruczołach ka­
szlu, kulkach, braku chęo do jadła.

U bydła rogatego: przy śc!naniu się mleka, urynowaniu krwi­
stem, podoju krwistym, nadęciu, kaszlu, zimnej febrze, 
kolkach, przy złym podoju, braku chęci do jadła, na­
dymaniu się krów, robakach i cierpieniach płucowych.

U OWieC: w- początkach zawrotu głowy, u słabowitych ja­
gniąt i w puchlinie.

U Św iń: przy puchlinie, kaszlu, kolkach, obżarciu się ]ub 
przy pokazywaniu się gruczołów. (2 6 8 -1 -6 )

C ena paczk i w ielkićj 80  centów , m alej 4 0  centów . 
P roszek  ten  u trzym uje ta k że  zaw sze św ieży: 

w e L W O W IE  p. O. T. W i n k l e r .
G łów ny S k ład  u J .  B i t t ł i e r a  w G l o g g n i t z .

Cement rzymski
(Roman Cement)

Przez now e odkrycie znacznego pokładu kamienia 
Cem entow eS°> nierównie lepszego od  ow ego  z którego 
dotąd Cement produkowano, będąc w m ożności wyra­
biania obecnie tegoż materyału budowlanego tańszym  

osztein i W lepszym  gatunku , zawiadam ia niniej- 
szem  podpisana fabryka interesowaną publiczność, iż 
C e m e n t  r  z y  n i s k  1 , przez nią teraa wyrabiany 
jakkolw iek nierównie lepszy i w szystk ie  iirne tego ro­
dzaju fabrykata trw ałością sw ą  p rzew y ższa ją cy , sp rze ­
dawanym  będzie na ten rok , po tańszych jak dotąd 
cenach , przez dom handlowy pod firmą

A ntoni H oelcel w  K ra k o w ie ,
któren odbieranym obstalunkom  jak najspieszniej za- 
dosyćuczynić nieoniieszka.

Kraków dnia 7 Marca 1861 r.
(277-2 3) Fabryka Cementu w Tarnowicach.

W Y K A Z  DOCHODU I OBROTU
n a  ck . uprzyw il.

Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.
P r z e s t r z e ń  k o le i ;  3 4 ł/ę  m i l .

S P O S T R Z E Ż E N IA  M ETEO RO LO G ICZNE.
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Wiedeń dnia 1 Marca 1861 r. (2 9 4 -2 -3 )

C. Ł. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika

R x ą d ^ a  D r u k a m i ,  A n to n i Rother. (Oodatek>



Dodatek do Nr. 62 dziennika „CZAS“ z d. 15 marca 1861.

R o z m a i t o ś c i .

Pogadanka szlachcica pana Z. z mądrym 
włościaninem Józefem R.

(Zakończenie.)

Józef R. Ani się kto spodziewał, wielmożny 
panie, kiedy wybory na wsiach wypadły. Nic 
nie było o nich słychać, a tu kazali odrazu, i 
jnżci musiało być.

Pan Z. To może i lepiej, bo nikt wpływu wy­
wrzeć nie mógł, a każdy głosował według su­
mienia i własnego przekonania.

Józef R. Proszę wielmożnego pana, każdy 
dzięki panu Bogu ma sumienie, ale nie każdy 
ma rozum i dobre rozpoznanie, więc ja  mogę 
z czystem sumieniem najgorzej co zrobić, gdy 
o czem nie wiem albo czego nie rozumiem. Bie­
dny chłop, siedzi sobie spokojnie w chałupie i 
o niczem nie słyszy, a tu raptem wyjdzie pra­
wo, i mówią mu aby głosował. Więc cóż on 
ze sumieniem poradzi, kiedy wielu jest, takich 
co i nie w.e, na co i po co jest to prawo i gło­
sowanie. Gdyby to u nas wszyscy umieli czy- 
tae, a kazdj sob.e prawo przeczytał, toby wie­
dział CO ma robie, ale we wsi może jest takich 
dziesięciu, CO czytają, a i tym się nie chce 
wchodzie w te interesu, i pismem sie zabawiać, 
tylko też tyle co z książką idą do kościoła, albo 
w niedzielę czytają żywot Pana Jezusa i wszyst­
kich świętych.

Pan Z. Mój Józefie! Z tego się więcej rozu­
mu nauczą jak z innych jakichkolwiek książek, 
bo czerpią wzór do naśladowania i znajduja 
tam przykłady cnót chrześciailskich, a razem 
wskazaną drogę cnotliwego życia. Taki co z po­
żytkiem książki tego rodzaju czyta, to głosować 
potrafi wedle sumienia, i wyborcą będzie roz­
tropnym, a nawet dobrym deputowanym. Szczę­
śliwy taki naród w którym wszyscy naśladować 
pragną życie Chrystusa P ana , lub przynajmniej 
świętych pańskich, i są tych przykładów ciekawi.

Józef R. Kiedy tam w żywotach świętych, 
proszę wielmożnego pana, ani o sejmie nic nie 
ma, ani o żadnym takim interesie coby się ty­

czyło albo podatkow, albo jakiej sprawy co sie 
między ludźmi przytrafia.

Pan Z. Prawda, iż wedle pisma świętego: 
„Te kłopoty zostawił Pan Bóg ludziom, aby się 
niemi trapili“ ale za (o księgi pobożne urzą­
dzają i oświecają ludzkie sumienie w taki spo­
sób, iz wszystko co człowiek czyni, to czyni 
poczciwie i na chwałę bożą, a na pożytek bli­
źniego. Chociaż więc w żywotach świętych nie ' 
ma nic o naszym sejmie, ale są przykłady po­
kory, zgody, miłości, dobrowolnej ofiary, ufno­
ści w Bogu, nadziei, poddania się natchnieniu du­
cha świętego a walki z pychą własną, zazdro­
ścią, nienawiścią, łakomstwem, fałszem, kłam­
stwem i duchem buntu. Niechże więc każdy 
z nas stanie do wyborów z taką czystością du­
szy w jakiej znajdowali się święci lub błogo­
sławieni, a pewno wybór będzie doskonały i 
padnie na ludzi, krajowi oraz całemu narodowi 
użytecznych. 1 tak dajmy na to, iż jaki taki 
rzeknie sobie, że chce być deputowanym; to do­
brze i owszem, bądź, skoro masz ochotę, ale 
rozważ pierwej, czy tym obowiązkom podołasz? 
Czy znasz potrzeby całego kraju i całej ludno­
ści od jednej granicy do drugiej ? Czy masz po­
jęcie o tych sprawach, o których tam radzić be- 

| óą? Czyli stać cię będzie na rozum i ochotę 
przyłożenia się pracą twoją do zatrudnień jakie 
na sejm spadną? Czy wybranym będąc ze sej­
mu do rady państwa do Wiednia, odpowiesz tak 
ważnym obowiązkom, i zrozumiesz o czćm tam 
będzie rzecz, a razem czy też sam radzić, mówić
i pisać w  obcym  języku  potrafisz?  A dalej:
czyli cię stac o twoim koszcie siedzieć przez 
kilka miesięcy w mieście, z zaniedbaniem twego 
gospodarstwa? Rozważ przeto dobrze na co się 
porywasz!! Rozważ w pokorze i weź na pomoc 
Ducha świętego, aby cię oświecił, i abyś nie 
wziął na barki większego ciężaru niżbyś go 
unieść potrafił!... Jeżeli się przekonasz iż cię do 
tego pędzi albo pycha, albo zazdrość, albo nie­
chęć, albo głupia namowa lub pochlebstwo ludz­
kie, to uważaj to za pokusę i odżeń ją  precz 
od siebie. Jeżli cię zaś pobudza do tej krajowej 
posługi miłość ojczyzny, i jeśli się poczuwasz, 
ze temu podołasz i godnie odpowiesz, to i wten- 
czasz jeszcze nie nastręczaj się sam i nie zabie­
gaj, ale się poddaj sądowi i wyborowi twych 
ziomków i przyjmij w duchu uległości wybór, 
który cię srogim obowiązkiem obciąży. Pamię- 
taj, iz deputowany za cały kraj odpowiada, i



że albo za poczciwą i mądrą jego radę, krocie 
ludu go pochwalą, albo za złą i przewrotną, 
krocie ludu go potępią. Straszna to rzecz wziąść na 
własne sumienie sprawy całego kraju! i każdy 
ze drżeniem do tak wielkich obowiązków p r z y ­
stępować powinien. Jeżeli więc w sumieniu two- 
jem widzisz, że do tego nie jesteś zdatnym, i że 
jest ktokolwiek od ciebie zdatniejszym, to zrzuć 
pychę z serca i odstąp, a za tamtym głosuj, 
który od ciebie jest lepszym.

Józef R. Oj, prawdę wielmożny pan mówi, j 
tak powinno być, bo się nikt na to porywać 
nie może, czemu nie podoła. Ale że to taka głu­
pia między ludźmi zazdrość, że ani sam nie zje, 
ani drugiemu zjeść nie da.

Pan Z. To też, gdyby nie panowała ta pycha 
ludzka i fałszywy ambit, a nieszczęśliwa zazdrość j 
i łakomstwo, toby ludzie żyli z sobą na świecie 
jak aniołowie w niebie w zgodzie i miłości. Każ- 
dyby drugiemu dobrze życzył, dopomagał, z dro­
gi ustępował, i ani połowyby tych praw nie 
było potrzeba co są dzisiaj, ani też tych krymi­
nałów i aresztów, ani tego wojska i tylu poda­
tków; bo te wszystkie prawa co są na świecie 
i te sądy, to są po to, aby złych karać a do­
brych ochraniać i bronić; aby zazdrość ludzką, 
łakomstwo i gniew czyli zawiść poskramiać a 
niewinnością się opiekować. Sędziowie przeto i 
sądy dla tych są potrzebne co się kłócą i pra- 
wują, a nie dla tych co z sobą żyją w zgodzie 
i krzywdy sobie nie czynią. Wszędzie więc tyl­
ko bruździ pycha ludzka, zazdrość, łakomstwo 
i zawiść, a nie daj Boże, aby się ona i przy 
wyborach okazała i aby człowiek z grzesznem 
sumieniem do spełnienia tej narodowej powinno­
ści przystępował.

Józef R . Prawdę wielmożny pan mówi, jak 
na kazaniu, bo tak jest oczywiście, że z grze­
chu wszystko złe na świecie. A gdyby nie by­
ło łakomców i zazdrosnych, toby też nie było 
złodziei ani takich co drugim lubią krzywdę 
robić. Każdyby jak  mógł biedę źgał na swoim 
gruncie, a cudzegoby nie pragnął. Ale nie przyj • 
dzie do tego tak prędko, wielmożny panie, bo 
od dawności byli źli ludzie i dobrzy, zwyczaj­
nie jak  się przytrafia na świecie. I w tych wy­
borach, wielmożny panie, to jeden będzie gło­
sował jak mu doradzi ten albo ów; a trzeci bę­
dzie się na złość sprzeciwiał i nie będzie się 
z gromadą zgadzał; a są tacy, coby za kieli­
szek wódki albo za jaką obietnicę sumienie 
sprzedali; inni znowu to pójdą za kupą, bo te­

mu nie rozumieją i im wszystko zarówno czy 
będzie ten albo ów. A tak byłoby źle, bo trze­
ba się dobrze naradzić kogoby wybrać, a po­
tem się zgodzić i już jego gwałtem utrzymać. 
Ale co najtrudniejsze, proszę wielmożnego pana, 
to poznać któryby człowiek był najlepiej przy­
datny na deputowanego; bo może się jaki taki 
zdawać dobry, a pokaże się potem oszukaniec, 
i zamiast za prawdą trzymać, będzie na złe ra­
dził. Otóż w tem jest sztuka aby trafić na do­
brego !...

Pan Z. Mądrze mówicie, mój Józefie, .. i dla 
tego dam wam poznać główne przymioty czło­
wieka, którego przed innemi wybraćby należało. 
Otóż człowiek godny waszego zaufania, powi­
nien być bogobojny, to jest ten, co świętą wia­
rę naszą zachowuje i obowiązki religijne wy­
pełnia. Co się wspólnie z wami modli i przy­
kazań Boskich i kościelnych słucha, a wedle 
nich żyje.

P o  w t ó r e :  powinien być człowiek swojski, 
to jest z naszego k r a j u , ' bo  jakby był obcym, 
toby nie znał ani kraju, ani naszych potrzeb, ani 
naszych obyczajów, i nie trzymałby za nami 
tylko za 6obą. Musi być więc człowiek od dzia­
da i pradziada w śród nas obsiedlony, i że tak 
rzeknę: powinien być „kość z kości naszych.“

T r z e c i e :  Ma być r z ą d n y  i gospodarny. Bo 
taki c z ło w ie k  co sobie sam w swoim majątku 
radzić nie umie, to też i krajowi doradzić nie 
potrafi. A więc ludzi lekkomyślnych oraz rozrzu- 
tników strzedz się wypada, ale z drugiej strony 
i skąpców i sknerów nie trzeba obierać, bo ci 
tylko o swoim pożytku zawsze myślą,- a nie o 
dobru drugich i całego kraju: i radziby wszyst­
ko pod się podgarnąć i sobie wszystko przy­
właszczyć. Człowiek zaś rządny i gospodarny, 
to na próżno i na paradę albo na pohulankę 
grosza nie wydaje, i skromnie siedzi w domu i 
zabiega, ale znowu jak potrzeba albo wesprzeć 
gromadę, lub sąsiada, albo ubogiego, to nie ża­
łuje, i na potrzeby krajowe jest hojnym, a umie 
się pokazać gdzie mu wypada.

C z w a r t e :  Powinien mieć dobrą sławę po­
między wszystkimi, to jest tak między szlachtą, 
jak między księżmi i między chłopami, a tę zaś sła­
wę ze sprawiedliwości i ze statku. Nie powinien 
być ani zbyt nagłym ani leniwym; bo człowiek 
nagły, to choćby był w sumieniu dobry, to za­
nadto prędko szarpie i popsuć m oże; tak jak i 
koń co się trafi nagły, to będzie dobre bydle 
i ciągnęłoby, ale cóż kiedy z miejsca odrazu



szarpnie, a  orczyki albo i postronki pozrywa. 
Znowu tez byłby złym człowiek ciężki i leniwy, 
bo zawsze zostanie w tyle za drugiemi i razem 
z niemi nie pójdzie, ale się będzie ociągał i 
oglądał po za się, a naprzód mu iść nie sporo. 
Trzeba więc człowieka statecznego ale czynne­
go i pracowitego, coby się dołożył i wiedział, 
iż go nie po to posłano, aby się pokazał, (ze i 
on tez tam zasiada) ale po to, aby darmo ław y 
nie zajmował, ale odpłacił zaufanie osobistą pracą.

P i ą t e :  Powinien też mieć jaki-taki majątek 
odpowiedzialny, bo ten co ma gospodarstwo i 
m ajątek, to juz więcej za dobrem kraju zabiega 
bo i o niego chodzi, i gdyby źle radził, toby 
stosunkowo najwięcej na tem stracił i samby 
sobie nieszczęście zgotował. Wreszcie takiego 
jest na czem patrzeć. Gdyby zaś nie m iał go- j  

spodarstwa i był tylko luzakiem, to juz temu I 
tak doskonale nie wyrozumi co nas boli i nie ’ 
m a takiego dośw iadczenia, ani takiej u ludzi 
wiary, bo każdy powie: „Jemu tam wszystko
równo, bo on z nami nie będzie cierpiał jak co 
złego wypadnie. “— Zawsze więc lepiej wybierać 
ludzi osiadłych i odpowiedzialnych, coby ich było 
na czem patrzyć.

S z ó s t e :  Ma być człowiek ile tyle mądry, 
aby się w pole wywieść nie dał i m iał swoje 
zdanie, a przy sprawiedliwości odważnie obsta­
wał. Potrzeba iżby um iał mądrze gadać, a  mó­
wił spokojnie i bez wrzawy; gdyż krzykiem nikt 
nikogo nie przekonał, a nie jednego zniechęcił 
i pogniewał. Więc nie tego w ybierajcie, który 
najgłośniej krzyczy, ale który mądrze radzi i 
ma rozwagę i cierpliwość wysłuchania cudzej 
mowy i zgodnie się z każdym zachowuje.

Słowem człowiek na deputowanego zdatny, 
powinien być bogobojny, stateczny, rządny, p ra­
cowity, ile tyle mądry, a nadewszystko poczci­
wy, i za takiego w okolicy przez wszystkie sta­
ny uznany. 0  tem zaś nie jest tak trudno do­
wiedzieć się odludzi, bo jak  to m ów ią: „ Wiedzą 
sąsiedzi, ja k  kto siedzi.“ Jeśli więc jeden, drugi 
i trzeci z okolicy pochwali i przyzna przymioty 
sprawiedliwości i rozum u, to już dobry znak i 
za takim prędzej już można głosować, choćby 
się go samemu nie znało.

Józej R . Na to wszystko przystaję, wielmo­
żny panie, i nietylko ja ,  ale cały naród przy­
stanie, bo to jest co do słow a prawda, 1 takich 
w ypada nam wybierać jak  wielmożny pan opi­
sał, coby byli stateczni i obsiedli na gruncie, 
bo inni naw arzą piwa a pić go nie będą, tylko

uciekną a nam go pić każą. Ale gdzie takich 
statecznych ludzi szukać?

Pan Z . Dzięki Bogu, jest ich więcej w kraju 
niżeli w tej chwili deputowanych wybierać m a­
my. Świętych może nie znajdziemy, ale ludzi 
poczciwych nie brakow ało nigdy w Polsce i ni­
gdy nie braknie. Nie mówi się o tem, aby zno­
wu zbytecznie przebierać, ale raczej aby mądrze 
i sumiennie wybierać z tych co są i których 
znamy i którzy się między nami porodzili, a o 
których jako o uczciwych ludziach dobrze trzy­
mamy.

Jó ze f R . Gdyby to lud był się tego pierwej 
spodziewał, a był do tego przygotowanym, to 
wiem jakby wypadło, ale gdzież się tego wiel­
możny panie miał nauczyć? W chałupie ani oj­
ciec, ani matka o tem nie m ów ili, bo i sami 
temu nie rozum ieli; w szkole też nigdy profesor 
ani m iał tego w pom yśleniu; na kazaniu też o 
tem jegomość dawniej nie mawiał, więc zkądże 

1 ma lud wiedzieć? To bióda, iż to nagle przy­
szło, a i teraz ani wiesz kiedy co wypadnie !—  
Zaw ołają i dalejże jaki taki idzie na głosow a­
nie, a  mało wie na co to, i kogoby tu ? -

Pan Z . Widzicie, moi ludzie! że jeśli z dobrą 
wolą i czystem sercem do wyboru przystępować 
będziecie, to wam Duch święty doradzi, bo stoi 
też w piśmie świętem, jak  mówił Zbawiciel nasz 
do apostołów swoich, ż e : „gdy -powołani będzie­
cie przed  urząd do ja k ie j sprawy, to nie turbuj- 
cie się o to co macie mówić, gdyż Duch święty na­
tchnie was.“ Więc (eż i wy nie zadługo powo­
łani będziecie do w ysłania z kraju wybrańców 
ludu, nie turbujcie się więc i nie medytujcie ko ­
goby koniecznie obdarzyć waszemi głosam i! — 

j  Przedstaw i wam się lub padnie na myśl, jeden, 
drugi lub trzeci kandydat, czyli człowiek godny 
waszego zaufania. Spojrzycie po sobie,... pogada­
cie z sobą i wnet się zgodzicie na jednego, za któ­
rym więcej głosów przew ażać będzie. Duch świę­
ty tam tylko nie radzi gdzie djabeł doradza i do 
ucha ludziom szepce, a ten djabeł nazywa się albo 
zazdrość, albo zawiść, albo łakomstwo i przekup­
stwo, albo niezgoda; lecz tam gdzie djabeł się w tę 
sprawę nie mięsza, to Duch święty oświeca wszel­
kie sumienie, i tak całą  rzecz pokieruje, iż pewno 
będzie dobrze.

Jó ze f R . Ale kiedy proszę, wielmożnego pana, 
jakże to znowu będzie, jak  pozganiają z różnych 
stron ludzi, co się mają na jednego zgodzić, a ni­
gdy ani się nie znali, ani się z sobą nie naradzili?
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Gdyby to z jednej okolicy albo powiatu, toby było 
łatwiej.

Pan Z. Prawda, mój Józefie, że trudniej może 
pójdzie, ale to przecież nie Ukraina i nie jesteś­
my za morzami i górami, więc się łatwo poro­
zumiemy. Jeśli oni przedstawią lepszego kandy­
data jak my, to się do nich przyłączymy, a je­
śli my też na mędrszego trafimy, to oni pójdą 
za naszą radą. Tu nam nie o to chodzić powin­
no, kto kogo przeprze, albo który powiat ma 
mieć górę, lecz całemu ludowi w całym kraju
0 to chodzić powinno, aby ludzi uczciwych i 
mądrych a swojskich wysłali. Nic nie trzeba 
w tern robić na uwziątek, ale według sumienia
1 przekonania.

Józef R. Jabym myślał, wielmożny panie, iż­
by nam wypadło dać pierwej na mszą świętą, 
dla uproszenia Pana Boga, aby nas natchnął ła ­
ską swoją, i żebyśmy wedle Jego woli i na Je­
go chwałę tę sprawę ukończyli, bo bez Pana 
Boga trudno aby było dobrze, gdyż zgody nie 
będzie. Jak zaś Pan Bóg natchnie zgodą, to się 
w okamgnieniu wszystko uskuteczni.

Pan Z. Bardzo wam to pochwalam i zaraz na 
twoje ręce mój Józefie, przyczyniam się do skład­
ki na wotywę, a gdy uprosicie już księdza probosz­
cza, to dajcie mi znać o której godzinie będzie msza, 
a razem z wami modlić się będę na tę intencyą. 
Tak też zawsze starzy Polacy, ojcowie nasi każdą 
sprawę poczynali, i dopóki tak było, Bóg ojczy­
źnie naszej błogosławił. Trzeba więc odnowić ten 
święty obyczaj i z wiarą wszelkie sprawy dokony­
wać. Wy poczciwi włościanie wytrwaliście naj­
dłużej w tym pobożnym obyczaju, a jeśli który 
szlachcic w tem zaleniwiał, to też za to nie jedno 
w świecie wycierpiał i cierpi. Dzięki Bogu, że nas 
teraz coraz więcej ta święta wiara wszystkich 
zagrzewa i łączy, i że w jednej prawdzie i mi­
łości Pana Boga, żyć znowu wspólnie poczynamy.

Józef R. Oj, toć to, wielmożny panie, naj- 
pierwsze, bo wszystko na nic bez Boga, który 
nas stworzył. Toby jutro można, wielmożny pa­
nie, odprawić tę mszą świętą.

Pan Z. Jutro, albo też przed wyborami, jak 
chcecie, wreszcie jak  ksiądz proboszcz rozrzą­
dzi, bo to głównie od niego zależy. Ale skoro 
się przez modlitwę do takiej sprawy gotujemy, 
toby nie trzeba potem iść z kościoła do kar- 
czmy, jak to zwykle robicie, ale raczej iść albo 
na plebanią naradzić się z księdzem proboszczem, |

albo też do sołtysa i tam pięknie pogadać. Bo 
przyznam wam się, mój Józefie, iż to co wy dla 

j waszej duszy w kościele zarobicie, to często po 
mszy świętej w karczmie utrącacie. W kościele 
radzi wam Bóg, a w karczmie djabeł, i trafia 
się, że djabła usłuchacie... Otóż o ile zbudowa­
łeś mnie, mój Józefie, twoją myślą i radą aby 
zacząć tę sprawę z Panem Bogiem, o tyle też 
usłuchajcie i mojej rady, aby już do żyda po­
tem nie wstępować na konsolacyą.

Józef R. Słusznie wielmożny pan mówi, boby 
się naród zabałamucił i z owej zgody mogłaby 
wypaść potem kłótnia i bitka, a jużby ich do 
kupy nigdy nie zgonił. Więc pogadam ze soł­
tysem i przykażemy ludowi aby prosto z ko­
ścioła, każdy szedł pięknie do domu i w k a r ­
czmie się nie zabaw ił, chyba tam po wyborach, 
to nie mówię.

Pan Z. No, po wyborach to ja  wam sam 
sfunduję zabawę na tę pociechę, ale proszę was 
najusilniej, aby do wyborów każdy z was przy­
stępował trzeźwo i z pełnym rozumem, bo wie- 
rzajcie mi, iż djabeł zawsze siedzi w kwaterce, 
i że jeśli go nie w pierwszej, to w drugiej, a 
niezawodnie w trzeciej połkniesz, a zaraz ci ro ­
zum odbierze i sumienie zabrudzi.

Józef R. To mądre słowo, wielmożny panie, 
że już z trzeciej kwaterki, to mu rogi wygląda­
ją, bo się pomieścić nie może na dnie, a w pierw­
szej, to choć siedzi, ale go jeszcze nie widać.

Pan Z. Więc kiedy to przyznajecie, to za­
powiedzcież gromadzie a szczególniej wyborcom, 
bo nie tylko grzech upijać się, ale jest występ­
kiem o tak ważnej sprawie krajowej po pijanu 
radzić; a oprócz tego wstyd przyjść do miasta, 
przed urząd i w obec tyle narodu a wygladać 
nie przymierzając jak  bydle które nie ma rozumu.

Józef R. Słusznie, wielmożny panie! i przy­
rzekam, że tego już nie będzie, bo jeden drugie­
go dopilnuje, aby się który nie zabałamucił.

Pan Z. Idźcież więc mój Józefie do księdza 
proboszcza, ułóżcie się z nim i dajcie znać gro­
madzie. Niechaj ten pierwszy krok jaki robimy 
na drodze dozwolonych nam swobód, będzie po­
częty od kornej modlitwy, w której dziękując 
Bogu za łaski już doznane, prosić będziemy, 
aby je mnożył dla dobra ojczyzny naszej, a lu­
dowi swojemu miłosiernie błogosławić raczył. 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.

Józef R. Na wieki wieków. Amen.

KONIEC POGADANKI.
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